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Al. Z a w a d z k i  
sumuje dyskusję 

na plenum CRZZ
-_.*® dwóch dniach obrad, 16 b. m 
wieczorem zakończyło się w W ar- 
n^ e Plenarne posiedzenie Central- 

' Związków Zawodowych.
„ A  <?rugi'm dniu obrad Rada \  
w ił  afa reieratu organizacyjnego 

j  Za CiŁZZ> Dolińskiego, który 
Przedstawił przebieg akcji sprawoz- 
Zaw*”̂  D Kongresie Związków

_ .Podsumowania dyskusji dokonał 
przewodniczący^ Rady, Aleksander 

awadzki. Nawiązując do zadań pro 
aukcyjnych, stojących przed ruchem 
Zawodowym, mówca m. in. podkreś- 
•hi konieczność otoczenia należytą 
opieką dozoru technicznego i inten­
sywniejszego wciągnięcia inteligen­
cji technicznej do walki o ilość, a 
głównie o jakość produkcji oraz po­
zytywnie ocenił podjęte przez poszczę 
gólne związki wysiłki w. kierunku 
tworzenia w zakładach pracy — spo­
łecznych komisji ochrony i porząd­
ku.

W dalszym ciągu przewodniczący 
CRZZ zaakcentował konieczność sta­
łego podnoszenia autorytetu doło­
wych ogniw związków zawodowych

Historyczne przem ów ienie  
w iceprem iera Rakosfego *

BUDAPESZT, 17. 8. (PAP). — Parlament węgierski odbył w środę swe 
historyczne posiedzenie, na którym wicepremier Matias Rakosi dał ge­
neralną i szczegółową analizę projektu ńcwej konstytucji Węgierskiej 
Republiki Ludowej.

Wicepremier Rakosi podkreślił, że 
komisja redakcyjna wzięła za punkt 
wyjścia, przemiany, jakie zaszły na 
Węgrzech od chw ili wyzwolenia kra 
ju  p*zez Zw. Radziecki. Węgierska 
klasa robotnicza w  sojuszu z pracu­
jącym chłopstwem i w  oparciu o Zw. 
Radziecki odniosła po ciężkich bo­
jach zwycięstwo nad starym syste- 
rnem, objęła, władzę i  wkroczyła na 
drogę budowy socjalizmu.

Fuczou z d o by t e !
3 tys. żołnierzy Kuomintangu 
poddało się Armii Ludowej
HONKONG, 17.8. (PAP). Agencja 

Reutera donosi, że chińskie wpjska 
ludowe zdobyły port Fuczou, stolicę 
prowincji Fukien. Fuczou położone 
jest na wybrzeżu, na przeciwko wyspy 
Formoza.

Agencja Nowych Chin donosi, że 
na południu prowincji Kiangsi woj­
ska ludowe wyzwoliły miasto Yutu. 
W  prowincji Hunan zdobyte zostało 
miasto Yushien.

W ostatnim tygodniu w toku dzia­
łań w prowincjach Hunan i Kiangsi 
przeszło 3 tysiące żołnierzy i ofice­
rów kuomintangowskich poddało się 
'wojskom ludowym.

PEKIN, 17.8. (PAP). Dowództwo 
chińskiej arm ii ludowej w Szanghaju

w  zakładach pracy oraz poinform o-I wyłoniło^ komisję, która zajmuje się 
wał Radę o realizacji niektórych j l csem blisko 2 m ilionów uciekinie-
ważniejszych uchwał czerwcowego I I  
Kongresu Związków Zawodowych, 
m. in. w  sprawie uruchomienia fun­
duszów na remonty mieszkań robot­
niczych, przedłużeni najkrótszych 
urlopów dla robotników fizycznych 
(odpowiednie przepisy są w  końco­
wym stadium opracowywania) i  
wprowadzenia wysokich odznaczeń 
państwowych dla wybitnych przodow 
n ków pracy.

Nawiązując do potrzeby wzmoże- 
tiia  ̂ akcji oświatowo -  wychowaw­
czej, Aleksander Zawadzki zwrócił 
uwagę na konieczność zwalczania 
wrogiej propagandy reakcyjnego kle 
ru, często bijącej bezpośrednio w 
wysiłek- hajszerszycn mas, które pod 
nosząc produkcję, dążą do zwiększe­
nia" dobrobytu ludzi pracy.

Na zakończenie obrad plenum CR 
ZZ, powzięło jednomyślnie uchwałę 
formułującą zadania, jakie stają 
przed polskim ruchem zawodowym 
w  związku z realizacją uchwał I I  
Światowego Kongresu Związków Za 
wodowych w  Mediolanie. Rezolucja 
kładzie . szczególny nacisk na udział 
związków zawodowych w  walce o po 
kój oraz w  walce o zwiększenie pro­
dukcji i  wykonanie planu trzyletnie 
go o 2—3 miesięcy przed term nem.

W drugiej rezolucji plenum CRZZ 
— w  imieniu 3,5 miliona związkow­
ców — wyraziło całkowitą soldar- 
ność z oświadczeniem Rządu o sto­
sunku do Kościoła oraz z treścią de 
krętu o ochronie wolności sumienia 
i  wyznania. „Zw.ązki Zawodowe — 
głosi m .in. rezolucja — powinny od 
powiedzieć na uchwałę Watykanu 
wzmożonym wysiłkiem produkcyj­
nym oraz jeszcze aktywniejszą pra­
cą oświatowo-wychowawczą“ .

rów, którzy w  wyniku działań wojen 
nych znaleźli się w  Szanghaju.

A m e ryka ń sk ie  
lo tn ic tw o  c y w iln e  

b o m b a rd o w a ło  
C h in y  W y z w o lo n e

PEKIN, 17. 8. (PAP). Agencja No­
wych Chin donosi, że z rozkazu woj­
skowego komitetu kontroli zamknięte 
zostało amerykańsko - chińskie towa 
rzystwo żeglugi powietrznej. Samolo 
ty tęgo towarzystwa często wykorzy 
stywane były dla bombardowania o- 
biektów w wyzwolonych okręgach 
Chin oraz dla przewożenia broni,; a- 
municji i innego sprzętu wojennego 
dla oddziałów Kuomintangu.

KONSTYTUCJA — 
ODBICIEM PRZEMIAN

Wszystkie te przemiany — podkre­
śla wicepremier Rakosi — z natury 
swej gospodarcze wywarły oczywiś­
cie wpływ na. układ klasowy, a zmia 
ny w  układzie klasowym musiały — 
rzecz jasna znaleźć swe odzwiercia 
dlenie w projekcie konstytucji.

Rakosi zanalizował poszczególne 
punkty projektu konstytucji, wykazu 
jąc na konkretnych przykładach ich 
wyższość nad tzw konstytucjami de­
mokratycznymi państw burżuazyj. 
nych.

Węgierska Republika Ludowa — 
oświadczył mówca — zmierza do zre 
alizowania zasady socjalizmu: od każ 
dego według jego zdolności, każdemu 
według jego pracy. Nowa konstytucja 
zmierza do tego, by w  społeczeń-

to nie jest zresztą socjalistyczne. Roz 
dział kościoła od państwa istnieje już 
od dawna w  większej części demo­
kracji burżuazyjnych. Zresztą pro­
jekt konstytucji pragnie jedynie przy 
pieczętować faktyczny stan rzeczy. 
W węgierskiej demokracji ludowej 
n ik t nikogo nie prześladuje z powo­
du jego. przekonań religijnych lub 
z powodu wykonywania przezeń prak 
tyk religijnych. Tak było w  prze­
szłości, tak będzie i  w  przyszłości. 
Lecz demokracja ludowa będzie się 
broniła przed tymi, którzy pod płasz 
czykiem w iary będą próbowali osła­
bić ją. Tego rodzaju próby spotkają 
się z należytą odprawą.

Projekt konstytucji — podkreśla 
dalej wicepremier Rakosi — który 
uwypukla rolę węgierskiej partii pra 
cujących w  państwie jest także ty l­
ko odbiciem istniejącej sytuacji. Moż 
ną śmiało powiedzieć, że bez partii 
komunistycznej nie moglibyśmy znisz 
czyć dawnego reakcyjnego systemu, 
nie moglibyśmy odbudować kraju. 
Kierownicza rola przodującego oddzia 
łu klasy robotniczej nie jest rezulta­
tem siły, lecz naturalnym następ­
stwem ofiarnej, zdyscyplinowanej i  
skutecznej pracy dziesiątków lat.

NOWE GODŁO PAŃSTWOWE

Nawiązując do' zgłoszonych popra­
wek w sprawie godła państwowego 
Rakosi stwierdza, że komisja redak­
cyjna nie zaakceptowała propozycji, 
by zachować godło Kossutha z r. 
1848. Godło węgierskie Republiki Lu 
dowej jak i  je j konstytucja musi od­
zwierciedlać istniejącą sytuację. Wę 
gierska Republika Ludowa, państwo

Motocyklowy Raid Tatrzański

W Zakopanem odbył się ,Vn Motocyklowy Raid Tatrzański. Na zdję­
ciach: z prawej — Start do wyścigu, po środku — na Gubałówce w  cza­
sie drugiego etapu, z lewej — Dąbrowski (PKM Ogniwo — Warszawa) 

jedyny zdobywca złotego medalu.

W ładysław  M ilczarek

„Cukier krzepii i i

Ä  T t Ä t Ä i 7  ! h»*» pracującego czyni gdypierać i ostatecznie likwidować kla­
sy wyzyskujące. Konstytucja jest po 
trzebna, aby umocnić ustrój społecz­
ny, korzystny dla mas pracujących.

ROZDZIAŁ
KOŚCIOŁA OD PAŃSTWA

Rakosi nawiązuje do artykułów, któ 
re zapewniają wolność sumienia i 
swobodę wykonywania praktyk re li­
gijnych. Mówca oświadcza, że w  inte­
resie .zabezpieczenia tych praw pro­
jekt konstytucji postanawia oddzie­
lenie kościoła od państwa. Żądanie

P re zyd en t R. P. 
d o k o n a ł in s p e k c ji 

je d n o s te k  M ar. W o j.
W dniu 12 bm. Prezydent Rzeczzypo 

sPOlitej Polskiej — Bolesław Bierut 
^  towarzystwie Ministra Obrony Naro 
dowe.j, Marszałka Polski Żymierskie 

inspekcjonował jednostki Marynar 
Wojennej stacjonującej w rejonie 

Świnoujścia. Prezydent R.P. intereso 
Się życiem i pracą marynarzy 

°r az wyraził swoje zadowolenie z ich 
Osiągnięć.

D z ie n n ik  w ło s k i o g ro źb ie
u p ro w a d z e n ia  

d z ie c i p o ls k ic h
RZYM, 17.8. (PAP). — Dziennik 

„Paese“ publikuje nowy artykuł na 
temat 150 dzieci polskich, wywiezio­
nych przez IRO do Niemiec z zamia 
rem uprowadzenia ich do Kanady.

Dziennik podkreśla, że ma tu miej 
sce „prawdziwe uprowadzenie“ i 
stwierdza, że rząd wioski n c udzie­
lił jeszcze odpowiedzi na wystosowa 
ną w tej sprawie notę polską.

Dziennik przytacza również i ko­
mentuje wywiad, udzielony przez 
matkę jednego -  chłopców polskich 
— Murawską — przedstawicielowi
Ra p . _________

Z a m kn ię te  p o s ie d ze n ie  
R ady B ezp ieczeństw a

NOWY JORK, 17.8. (PAP). We wto 
rek Rada Bezpieczeństwa odbyła taj- 
he posiedzenie, na którym zatwierdzi 
łą sprawozdanie z działalności za rok 
-Wbiegły. Sprawozdanie to zostanie 
Przedstawione na sesji Zgromadzenia 
Ogólnego ONZ we wrześniu rb.

Rada Bezpieczeństwa postanowiła 
jednocześnie nie odbywać przed 
1-ym września żadnych posiedzeń.

W ie lk a  panoram a Z iem  Odzyskanych  
na w ystaw ie polskiej w  M oskw ie

O sta tn ie  p rz y g o to w a n ia  zakończone
MOSKWA, 17.8 (PAP). — Na terenach Wystawy Polskiego Przemysłu 

Lekkiego w  Moskwie wykonano już BO proc. prac ©rnamentacyjnych i 
90 proc. instalacji elektrycznych. Zakończono wewnętrzne prace ornamen 
tacyjne pawilotau Nr. 1, a przed pawilonem Nr. 2 wyrosły płaskorzeźby, 
symbolizujące Polskę Ludową w bratnim sojuszu ze Związkiem Radziec­
kim.

W pawilonie Nr. 1 zakończono mon 
taż najcięższych eksponatów: obra­
biarek polskiej produkcji, potężnych 
tokarek oraz innych maszyn. Insta­
lacja elektryczna została już dopro­
wadzona do obrabiarek i  może być 
w każdej chw ili przyłączona do sie­
ci miejskiej.

W pawilonie Nr 2 zakończono mon­
taż panoramy Ziem Odzyskanych.

W pawilonie N r 3, gdzie odbędzie 
się retrospektywna wystawa malar­
stwa polskiego, prace posuwają się 
bardzo szybko naprzód. W tym pa­
wilonie pracuje brygada radziecka, 
która w tej chw ili pod kierown.ct- 
wem dyrektora Galerii Tretiakow- 
skiej Zamoszkina kończy dekorację 
wnętrz.

Na terenach przed pierwszym pa­
wilonem pracują górnicy. W ciągu 
jednego dnia ułożyli oni kilkunasto­
metrowe ściany węglowe chodnika.

Budowniczowie Wystawy są pod 
urokiem Moskwy. Wprawdzie na sku 
tek nawału pracy mało dotychczas 
zwiedzili stolicą radziecką, ale mó­
wią o niej z . zachwytem. Szerokie 
ulice miasta, ożywiony ruch, szcze­
rość i bezpośredniość mieszkańców 
Moskwy — wszystko to wywarło nie­
zatarte wrażenie na polskich robot­
nikach.

w swym godle daje wyraz jasno i  
niedwuznacznie temu, co jest sym­
bolem socjalistycznego robotnika i 
pracującego chłopa. Dlatego też go­
dłem Republiki będzie młot, czerwo­
na gwiazda oraz złoty snop pszenicy 
na tle barw narodowych czerwono 
biało-zielonych. K to ujrzy to godło- 
zai.naczył Rakosi — zrozumie bez wy 
jaśnień, że symbolizuje ono kraj lu 
dzi pracy.

ADAMCZYK
akademickim
m i s t r z e m

ś w i a t a
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W SZYSCY pamiętamy, że re­
klamowane hucznie przed woj 

ną „krzepienie“ się cukrem zakra­
wało na ironię. „Cukier krzepił“, 
ale, jak  mawiali ludzie nie pozba­
wieni humoru, kieszeń fabrykanta! 
Tak też było i  w rzeczywistości.

Wg danych statystycznych spo­
życie cukru w roku 1938 wynosiło 
niewiele ponad 12 kg na głowę lud 
ności. Z tych 12 kg lwią część zja­
dało miasto. Wieś używała cukru 
jedynie w wyjątkowych wypadkach 
—  choroba, święta, czy uroczystoś­
ci rodzinne. Cukier w zestawieniu 
z cenami ziemiopłodów był za dro­
gi na chłopską kieszeń. Było to zja 
wisko powszechne i smutne, tym  
bardziej, że polskim cukrem, sprze 
dawanym po 8 czy 9 groszy za kg, 
karmili Anglicy swoją trzodę chlew 
ną i konie.

Ktoś mógłby, zauważyć, że cukier 
na wsi nie należy do artykułów 
pierwszej potrzeby, chłop bowiem 
woli pić mleko, niż herbatę czy ka 
wę. Jest w tym trochę prawdy, ale 
z drugiej strony obserwacje powo­
jenne wykazały, że chłop bynaj­
mniej nie stroni 1 od tych sztucz­
nych napojów, które trudno spoży 
wać bez dodatku cukru. Poza tym  
obniżenie ceny cukru (bierzemy ją  
w zestawieniu z obecnymi cenami

A rc y b is k u p  Paryża 
p o p ie ra ł h it le ro w c o m

PARYŻ, 17.8. (PAP). W związku z 
nominacją Monsignore Feltin na sta 
nowisko arcybiskupa Paryża ,,Huma- 
■nite“ przypomina szereg jego pronie 
mieckich wypowiedzi w okresie oku­
pacji.

25 czerwca 1940 r., tj. po kapitula­
c ji Francji w  czasie nabożeństwa ża 
łobnego za poległych arcybiskup Fel 
tin  powitał jutrzenkę „nowego ładu 
społecznego“ , zbudowanego na trzech 
■Wielkich podstawach duchowych: 
„Bóg, rodzina i ojczyzna“ . 29 stycznia 
1942 ’r. arcybiskup gloryfikował wy­
daną przez zdrajcę Petaina „Kartę 
-Pracy“ jako „najdonioślejsze wydarzę 
taie roku“ . 30 grudnia 1943 r. obecny 
■arcybiskup Ęaryża napiętnował „boi- 
szewizm zbliżający się do bram Eu-, 
ropy oraz groźne .przymierze, które za 
warły z nim inne mocarstwa“

Sojusz nauczycieli z robotnikami 
zdemokratyzuje szkolnictwo na świecie
W ostatoim dniu obrad warszaw­

skiej konferencji Międzynarodowej 
Federacji Związków Nauczyciel­
skich uchwalona została rezolucja 
pokojowa, którą podajemy niżej w  
obszernym skrócie.
„W cztery lata po zakończeniu dru­

giej wojny światowej, wojna szaleje w 
Grecji, Vietnamie i  Indonezji, a im­
perialiści anglo-amerykańscy,. którzy 
zbogacili się niezwykle na cierpie­
niach milionów istot ludzkich, czynią 
wysiłki uwikłania narodów w nową 
wojnę“ — brzmi początek rezolucji, 
która wskazuje następnie, że imperia­
liści tworzą bloki i  porozumienia woj­
skowe, zwiększają, zbrojenia i prze-

Rezolucja  
Międzynarodowej 

K onfe renc ji N auczycie li

W krajach kolonialnych i  zależnych 
trwa walka o wyzwolenie narodów, 
o rozwój ku ltury narodowej — trwa 
walka przeciwko dyskryminacji raso­
wej.

3) Konferencja aprobuje manifest
----- - : i  działalność Światowego Kongresu

W związkach nauczycieli zrzeszona Zwolenników Pokoju oraz upoważnia 
jest tam olbrzymia większość pracow- Biuro Wykonawcze Międzynarodowej 
ników oświaty. Biorą oni udział w  od- Federacji Związków Nauczycielskich 
budowie swych krajów i budowie so- do czynnego udziału w  pracach Sta- 
cjałizmu. lego Komitetu Światowego Kongresu

W yniki współpracy między nauczy- Zwolenników Pokoju, 
cielstwem a klasą robotniczą przeja- 4) Konferencja zobowiązuje związki 
wiają się także we Francji, gdzie wy- krajowe Międzynarodowej Federacji 
chowawcy i  profesorowie zrzeszeni w Związków Nauczycielskich do wzięcia 
Narodowym Związku Wychowawców udziału w  pracach Narodowych Ko- 
Centralnej Federacji Związków Zawo- mitetów Zwolenników Pokoju.

«wsławiają się propozycjom pokojo- do ch wspólnie "ze wszystkimi ro- 5) Konferencja wyraża całkowitą 
wym Związku Radzieckiego i  innyc lotn ikam i bronią skutecznie szkolnie- aprobatę dla projektu zorganizował 
krajów miłujących pokoj. twa przed zakusami reakcji. Światowego Dnia Pokoju w. dniu

Siły walczące o pokój, wolność i  de- j y  Konferencja Międzynarodowej października, 
mokrację jednoczą się. Wyrazem tego ye<jieracj i  z w iąZków Nauczycielskich 6) Biuro Wykonawcze powinno u- 
były: Kongres Intelektualistów we podkreśla, że nauczycielstwo nie może tworzyć ośrodek dokumentacji oraz
Wrocławiu, Światowy Kongres Zwo- kez p0;pa,rcia robotników bronić sku- rozpowszechniać materiały dotyczące
lenników Pokoju w  Paryżu i  Pradze ^ecznie szkolnictwa ani walczyć o jego zniszczeń podczas ostatniej wojny, ma
oraz IX Kongres Światowej Federacji demokratyzację i  o wychowanie cał- teriały o konsekwencjach tej wojny
Związków Zawodowych w  Mediolanie, kowicie wolne od ideologii szowini- w  każdym kraju oraz o obecnej poli-
skupiającej 72 m iliony pracowników stycznej j  rasistowskiej. tyce przygotowań wojennych,
z większości krajów świata. Dlatego: 7> Biuro  ̂ Wykonawcze powinno

Wychowawcy, profesorowie • i  uczę- 1) Konferencja postanawia przy po- związać się ściśle z Międzynarodowy-
ni, których rolą jest niesienie ku ltu- mocy wszystkich środków wzmacniać m i Organizacjami Kobiet, młodzieży i
ry  masom ludowym, wychowanie mło- międzynarodową jedność robotników, intelektualistów w  celu stworzenia sze 
dzieży w  duci(u przyjaźni między na- udzielać skutecznego poparcia wysil- rokiego frontu walki przeciwko woj- 
rodami oraz pbświęeenie sprawie po- kom Światowej Federacji Związków nie.
koju i  demokracji, nie mogą stronić Zawodowych w  walce o trw ały pokoj E-onterencja domaga się wzmaże- 
od walki pomiędzy siłami postępu i  -między narodami, o polepszenie wa- nia. walki o zmniejszenie budżetów 
reakcji. runków bytu robotników, o prawa i  wojennych i  o zwiększenie dotacji na

„Jednakże, w  większości krajów ka- wolności demokratyczne. s;oi S i f T 0' •
pitalistycznych, warunki, w  których 2) Konferencja uważa, że należy yl Konferencja potępia stanowczo
znajduje się szkolnictwo, nie pozwą- stworzyć szeroki front pracowników rządy, które tłumią myśl postępową
łają nauczycielom na normalne wy- szkolnictwa, walczący u boku klasy ■> przesiadują nauczycieli uczących 
pełnianie tego obowiązku“ robotniczej w  obronie cświaty zagro- «zieci prawdy, oraz które utrudniają

Uniemożliwienie kształcenia się ro- żonej przez przygotowania wojenne, legalną działalność nauczycielskich 
botników, rozdźwięk między nauczy- Walka przyjmuje różne oblicza w po- zawodowych,
ciełami a klasą robotniczą pozwalają szczególnych krajach. dzięki 2 L W i M  przekonanie, ze
reakcyjnym rządom wykorzystywać W krajach paktu atlantyckiego wal dzl?ki d^ałalnosci nauczycielstwa sci-
szkołę jako instrument ich polityki ka ta toczy się w  obronie demokra- w ^ j
klasowej i  stopniowo obniżać stopę tyzacji szkol i niezależności studiów. przestanie byc środkiem
życiowa naiiezyrtelstwa W Stanach Zjednoczonych walka ta ujarzmiania człowieka, a stanie się

Inaczej jest w  Związku Radzieckim toczy się o wolność nauki przeciwko ^ odkie!m . wyzwolenia,
i  w krajach demokracji ludowej, gdzie dyskryminacji rasowej i  o nauczanie ^zyc ie l *a*mast b>’c narzędziem 
nauczyciele stanowią integralną częśc w  duchu pokoju. w  rtaach podżegaczy wojennych, słu-
narodu kierowanego prara klasę ro- W Niemczech jest ona związana z W  będzie sprawie pokoju i dano- 
botnicza walką o zjednoczenie Niemiec. KrdCJ

zboża) wpłynęło poważnie na uroz 
maicenie jadłospisu przeciętnej ro­
dziny chłopskiej. Na stole pojawiły 
się zupy owocowe, marmolady, kon 
fitury, soki, owoce smażone w cu­
krze —  słowean, te wszystkie przy 
smaki, które przed wojną większość 
chłopów oglądała jedynie w w itry  
nach sklepowych. Tych kilka uwag
0 naszej gospodarce cukrowniczej 
sprzed wojny nasunęło mi się w 
związku z ostatnim wywiadem pra­
sowym wiceministra przemysłu roi 
nego i spożywczego.

Przyjrzyjmy się, jak wyglądała
1 jak wygląda obecnie sprawa plan 
towania buraków cukrowych. W  r. 
1938 obszar zajęty pod plantacje 
buraczane wynosił 150 tys. hekta­
rów. Już w rok po wojnie cyfrę tę 
przekroczyliśmy o 20 tys. ha, a w  
roku bież. spodziewamy się zbio­
rów z ok- 250 tys. ha. Charąkterys 
tyczny jest również w.'tym. rozwo­
ju naszej • gospodarki cukrowniczej 
udział chłopów drobno- i średnio­
rolnych. Przed wojną . plantowanie 
buraków cukrowych było poniekąd 
przywilejem obszarników i bogat­
szych chłopów, dziś 50 proc. plan­
tatorów to drobni rolnicy. Na ten 
stan rzeczy wpłynęła głównie poli­
tyka naszego rządu, który stworzył 
odpowiednio korzystne warunki dla

1 plantatorów buraka cukrowego.
Plantowanie buraków, mimo zwią 

zanych z tym kosztów, zwłaszcza 
robocizny, stało się opłacalne. Do­
chód z hektara jest trzykrotnie 
większy niż przy uprawie żyta. Po­
za tym rolnik ma jeszcze uboezre 
dochody, jak otrzymywane z cu­
krowni w większej niż poprzednio 
ilości wytłoki, melasę, syrop itp. 
Jest to cenna karma, wzgl. dodatki 
do karmy, dla inwentarza żywego. 
Słowem, na każdym odcinku obec­
nej gospodarki cukrowniczej widzi­
my planowość i koordynację zagad 
nień gospodarczych, związanych z 
rolnictwem i hodowlą.

Znajdujemy się obecnie w okre­
sie, w którym można się pokusić 
o ocenę przyszłych zbiorów bura­
ków cukrowych. Jak to już stwier 
dził wiceminister Jan Domański, 
zbiory te zapowiadają się nadzwy­
czaj pomyślnie. Wpłynęło na to 
wiele czynników, a przede wszyst­
kim intensywna uprawa gleby, do­
bre nawożenie i pogoda. Bezsło- 
neczne i parne dnie oraz częste opa 
dy, przypadające na najgłówniej­
szy okres wegetacji buraka cukro­
wego, wpłynęły poważnie na jego 
rozwój.

Przewiduje się, iż w roku bież. 
przeciętne zbiory buraków z hekta 
ra wyniosą 200 kwintali. W  porów 
naniu z rokiem ub. byłoby to o 11 
kw. więcej na każdym hektarze. 
Mnożąc przez areał upraw, spodzie 
wane zbiory w całym kraju można 
ocenić na 50 milionów kwintali. 
Biorąc pod uwagę przeciętną cu- 
krowość naszego buraka, przemysł 
nasz spodziewa się wyprodukować 
w roku bież. 735 tys. ton cukru. W  
porównaniu z rokiem ub* liczba ta 
jest o 18 proc. większa. Tak wyglą 
dają sprawy, jeżeli chodzi o suro­
wiec cukrowniczy. Trzeba stwier­
dzić, że na tym polu nasza gospo­
darka rolna kroczy od sukcesu do 
sukcesu.

(Dokończenie na str. 2-ej)
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B ill W iltis szuka pracy
Nowy Jork, w sierpniu. tylko stanie New York znajduje się

N a jednej z pierwszych stronic pis ?rz<* zl°, 300 tys' bezrobotnej młodzie 
ma amerykańskiego „Life- rzuca ?y’ Znalezc Pracę w samym New Yor 

się w oczy duża fotografia młodego ku Jes‘ Prawie niemożliwością. Dwa 
człowieka, idącego ulicą. Młodzieniec razy dziennie zaobserwować można
ma niezdecydowany wyraz twarzy. 
Z krótkiej notatki umieszczonej pod 
fotografią dowiadujemy się, że jest to 
B ill Willis, jeden z wielu młodych

w porcie nowojorskim następujący
obrazek: wokół agenta werbującego 
do pracy zbiera się kilkuset ładowa­
czy. Wybiera on z nich 30 — 50 ludzi,

obywateli Stanów Zjednoczonych, któ r fsz*'a wraca do domu  ̂ nie ma dla
ry ukończył w- tym roku wyższą uczel 
nię i wybrał się właśnie na poszuki­
wanie pracy. Kilka innych zdjęć te­
go młodzieńca, znajdujących się obok 
— a raczej zmieniający się na nich, 
coraz smutniejszy wyraz jego twarzy

nich pracy. Nawet komisja zgromadzę 
nia ustawodawczego stanu New York 
zmuszona była przyznać, że w porcie 
nowojorskim, przez który przechodzi 
50 proc. wszystkich załadunków, u- 
myślnie stosowany jest system stwa-

— ilustruje tę właśnie pielgrzymkę rza&cy „chroniczne bezrobocie... bez 
po biurach, fabrykach i urzędach mia litosną konkurencję o otrzymanie pra 
sta Greenwich. Wszędzie spotyka go CY -  niskie zarobki, powszechną de- 
podcbna odpowiedź: nie mamy wa- nłoralizację itp“. W porcie tym nie 
kansów... nie przyjmujemy ludzi bez ma żadnej ochrony pracy, kalectwo i 
długoletniego doświadczenia zawodo wypadki śmiertelne są na porządku 
wego... itp. Ile takich bezskutecznych dziennym. Według danych biura sta- 
wędrówek odbyć będzie musiał B ill tystycznego największy procent me- 
Willis, zanim wreszcie znajdzie jaką- szczęśliwych wypadków przy pracy 
kolwiek pracę? I  ilu Billów Willisów z,anotowano właśnie w porcie nowo- 
błąka się, coraz rozpaczliwiej, po mia jorskim.
staoh USA? Z ust komentatora radia amerykań-

Bezrobocie wzrasta w St. Zjedncczo f ki.e*;0’. a w i^cm “ ffwieka będącego o- 
nych w sposcb zatrważający. Ilość bez fio a,nie na s,uzbie P™pa*andy a;ne 
robotnych i półbezrobotnych (pracu­
jących tylko częściowo) wynosi obec 
nie przeszło 17 milionów. W ciągu 
jednego tylko miesiąca, od połowy 
kwietnia do połowy maja br. ilość 
robotników przemysłu wytwórczego 
zmniejszyła się o 320 tysięcy. W czer 
wou — według dotychczasowych da­
nych statystycznych — ilość bezrobot 
nych wzrosła o dalsze 500 tys. osób.
Bezrobociem dotknięci są nie tylko 
robotnicy przemysłu lekkiego, lecz 
również przemysłu ciężkiego, górni­
ctwa, metalurgii, przemysłu gumowe 
go, leśnego, a także kolei. Zgodnie z

rykańskiej, padły niedawno takie sio 
wa: „Według danych biura, statysty­
ki pracy w St. Zjednoczonych, mło­
dzież kończąca w tym roku średnie i 
wyższe zakłady naukowe, będzie mia 
ła o wiele więcej trudności w znale­
zieniu pracy, niż jej poprzednicy w  
ciągu ubiegłych dziesięciu lat... Inży 
merom, prawnikom i dziennikarzom 
bardzo trudno jest znaleźć pracę... 
Ludzie nie posiadający doświadcze­
nia zawodowego mają przed sobą bar 
dzo mgliste perspektywy na przysz­
łość“.

Skoro słowia te wypowiedział oficjał 
danymi Związku Zawodowego Prac:;w ny komentator radia amerykańskiego,
ników Włókienniczych, w przemyśle 
tym pozbawionych jest pracy 225 tys. 
ludzi, a większość pracujących zatrud 
niona jest tylko częściowo'. W kolej­
nictwie zwolniono w krótkim czasie 
122 tys. pracowników. Tak masowego 
zwalniania z pracy nie pamięta się 
tam od 1930 roku.

Petyaje i delegacje związkowe do 
czynników rządowych oczywiście sy­
tuacji nie zmieniają.

Szczególnie silnie odczuwa bezro­
bocie młodzież 1 to zarówno robotni- 
o*a, jak tzw. inteligencka. W jednym

nie trudno wyobrazić sobie sytuację 
na rynku pracy w St. Zjednoczonych. 
Ani osławiony plan Marshalla, ani 
wyścig zbrojeń, ani zwiększenie bud­
żetu wojskowego 15 razy w porówna 
niu z okresem przedwojennym, nie 
są w stanie uchronić Stanów Zjedno 
czonyeh od nadciągającego kryzysu 
gospodarczego. Wynika to niezbicie z 
codziennych wiadomości o zmniejszę 
niu wytwórczości przemysłowej 1 o 
zatrważającym wzroście bezrobocia.

J. CARST

W izy ta  A bdulli u j  Londynie  
K o n flik t A n g lia -U S A  zaostrza się
LONDYN, 17,8. (TELEPRESS), Dziś przybywa do Londynu specjal­

nym samolotem Brytyjskich Zamorskich Linii Lotniczych główny agent 
imperialistów brytyjskich na Bliski m Wschodzie — marionetkowy król 
Transjordanii, Abdulla.
W zwiążku z tym przyjazdem wład 

cy arabskiego czynione są w stolicy 
Imperium Brytyjskiego gorączkowe 
przygotowania. Na lotnisku oczeki­
wać będzie władcę k ilku  szczepów be 
duińskich — specjalny wysłannik Je 
go Królewskiej Mości Jerzego Vi-go 
— Earl of Clarendon. Z Abdullą przy 
jeżdżą też wielka świta, złożona z jego 
szefa sztabu — współczesnego La- 
wrence‘a — generała Glubb Paszy, 
m inistra obrony Transjordanii Fadah 
Paszy Madhadha, oraz szeregu innych 
służalców Abdulli.

Marionetkowemu królowi przydzie 
łono 12 pokoi w najwykwintniejszym 
hotelu londyńskim, Hyde-Park Ho­
tel u udekorowanych specjalnie zaku­
pionymi wschodnimi dywanami i u- 
rządzonych w  stylu arabskim. Specjał 
na straż przyboczna odwiezie Abdul- 
lę z lotniska do jogo luksusowych a- 
partamentów.

Najważniejszym celem tej wizyty 
jest opracowanie szczegółowego pro­
gramu działalności dla realizacji bry 
•tyjskich imperialistycznych celów na 
B liskim  Wschodzie. Poza bowiem Ab 
duMą przebywa już w  Londynie pre 
m i er Iraku, generał Nuri-E l Said.

Ostatnie wydarzenia w  Syrii, insce 
nizowane bezsprzecznie przez In te lli­
gence Service, rzucają nowe światło 
na egzotyczną wizytę króla Transor- 
danii. Nie uilega już bowiem żadnej 
■wątpliwości, że politycy brytyjscy po 
Stanowili za wszelką cenę utworzyć 
w  jak najszybszym czasie „Wielką 
Syrię“, obejmującą Syrię, Irak, arab 
iską część Palestyny i Transjcrdanię.
*Na czele tego nowego państwa stanąć 
ma najwierniejszy sługa im periali­
stów brytyjskich tej części świata, Ab 
dulla. Plan utworzenia Wielkiej Sy­
r i i  napotkał na w ie lk i opór ze sirony 
postępowej części społeczeństwa arab 
skiego, dążącego do wyzwolenia się 
z wszelkich wpływów obcych imperia 
listów.

Nie bez znaczenia jest również o- 
statnie oświadczenie nowego ministra 
.«praw zagranicznych Syrii, Nazzim- 
Kuzzima, że gotów jest spotkać się z 
przywódcami L ig i Arabskiej. Jak wia 
domo Liga ta wyznaczyła swoją sesję 
na dzień 20 sierpnia w  Aleksandrii.
Termin ten wyznaczony został jeszcze 
przed zamachem stanu w Syrii. Mc ż- 
liwe, że obecnie ulegnie on zmianie.

A n g lia  p rz y g o to w u je  się 
do „ d ru g ie j  ru n d y ”  
po  zam achu tu S y r ii

TEL AVIV, 17.8. (PAP). Prasa w Iz 
raelu obszernie komentuje dokonany 
przed paru dniami zamach stanu w 
Syrii.

Dziennik , Herut“ w  artykule zaty-| 
tulowanym „Anglia przygotowuje się 
d» drugiej rundy“ uprzedza, że „prze 
wrót w Syrii dokonany pod kierowni 
ctwem Anglii jest przygotowaniem 
krajów arabskich do drugiej rundy 
Wojny w Palestynie.

Dokonawszy zamachu stanu — p i­
sze autor — Wielka Brytania dopu­
ściła się jednego z misterniejszych 
aktów zdrady którego celem jest po 
nowne ¿dobycie wpływów utraconych 
przez nią w  ostatnich miesiącach.

Dziennik „Daboker“  oświadcza, że 
zamach stanu w Syrii jest ciosem dla 
Francji, która dąży do tego, by stać 
się decydującym czynnikiem na B li­
skim Wschodzie.

Przeciwko penetracji kapitału  amerykańskiego  
pod płaszczykiem „pomocy technicznej“

Propozycje Z S R R  i  Polski 
uj Radzie G ospodarczo-Społecznej

GENEWA, 17.8 (PAP). — Rada Ekonomiczno-Społeczna ONZ zakoń­
czyła obrady w sprawie pomocy technicznej dla krajów gospodarczo za­
cofanych i rozważyła rezolucje, zgłoszone w tej sprawie przez komitet 
ekonomiczny.

Rezolucje te mają szereg istotnych 
braków, poszczególne zaś sformułowa 
nią, stwarzały możliwość penetracji 
gospodarczej 1 politycznej pewnych 
mocarstw pod pretekstem okazania po 
mocy technicznej krajom gospodarczo 
zacofanym.

Delegaci ZSRR, Polski j Białoru­
si zgłosili szereg poprawek do po­
wyższych projektów rezolucji i zosta­
l i  poparci .przez delegacje Indii, L i­
banu i niektórych państw Ameryki 
Łacińskiej. Szereg poprawek, zgło­
szonych przez ZSRR, Polskę i  Bia­
łoruś, otrzymał większość głosów i zo­
stał przyjęty przez Radę Ekonomicz­
no - Społeczną.

W szczególności przyjęto wspólną 
poprawkę ZSRR i Polski, która usta­
la, że podstawowym założeniem po­
mocy technicznej winno być przyczy­
nienie się do osiągnięcia przez kraje 
gospodarczo nierozwinięte całkowitej 
niezależności ekonomicznej i  politycz­
nej.

Na wniosek delegacji ZSRR wyłą­
czono z projektu rezolucji szereg punk 
tów, naruszających suwerenność kra­
jów, korzystających z pomocy tech­
nicznej, w  szczególności Rada uchwa 
lila, że kierowani do krajów gospo­
darczo zacofanych rzeczoznawcy nie 
powinni zajmować się żadną inną 
działalnością poza tą, dla której zo­
stali wydelegowani i  która pozosta­
je w  ścisłym związku z problemem o- 
kazania pomocy technicznej.

Na wniosek Białorusi Rada uchwa 
liła , że organy, które okazują pomoc 
techniczną krajom gospodarczo zaco­
fanym, nie mogą domagać się od kra 
jów tych jakichkolwiek informacji, 
wykraczających poza zasięg okazywa 
nej pomocy.

Przyjęte zostały poprawki delega­
cji polskiej, wskazujące na koniecz­
ność poszanowania suwerenności i  u- 
stawodawstwa krajów gospodarczo 
zacofanych oraz precyzujące postulat

O sta teczne  za ch w ia n ie  
g o spo d a rk i b ry ty js k ie j 

p rz e w id u je  
p rasa  a m erykańska

NOWY JORK, 17.8. (PAP). Prasa 
amerykańska nadal komentuje ciężką 
sytuację ekonomiczną Anglii i  innych 
państw Europy Zachodniej.

Londyński korespondent „New 
York Herald Tribune“ zapowiada, że 
jeżeli nie nastąpi polepszenie sytua­
cji, to równowaga gospodarcza stre­
fy sziterlingowej ulegnie do sierpnia 
przyszłego roku ostatecznemu za­
chwianiu.

Londyński korespondent .New York 
Times“ wskazuje, że kraje Europy 
Zachodniej „zbliżają się do bardzo 
poważnego kryzysu“ i  „zjawiska, któ 
re zaczęły się od rozszerzenia kryzysu 
dolarowego strefy sztorlingowej — 
stają się palącym problemem między 
narodowym“ .

Fuzja  s tre fy  d o la ro w e j 
ze s tre fą  sz te r lin g o w ą ?
LONDYN 17.8. (PAP). Środowe 

dzienniki londyńskie poświęcają wie 
le miejsca kampanii antybrytyjskiej, 
prowadzonej na łamach prasy amery­
kańskiej.

Prasa podaje najbardziej drastycz­
ne fragmenty z artykułów krytykują 
cych stosunki w  Wielkiej Brytanii m. 
in. z cyrku „Utopia na skałach“ , dru­
kowanego w „New York World Tele- 
gramm“ .

Dzienniki brytyjskie przytaczają 
również na ogół bez komentarzy, wy 
powiedzi „W all Street Journal“ na 
temat planu połączenia strefy dolaro­
wej za strefą szterlingową. „Times“ 
podkreśla, że fuzja taka byłaby rów­
noznaczna z przejściem W. Brytanii 
na położenie „49 Stanu“ amerykań­
skiego.

O rg a n  B iu ra
In fo rm a c y jn e g o  

o k l ic e  T ito
BUKARESZT, 17.8. (PAP). Ukazał 

się nowy (16-ty) numer organu Biura
'Informacyjnego ,0 trwały pokój, o 
demokrację ludową“ , poświęcony w 
dużej mierze Międzynarodowemu Fe 
stiwalowi Młodzieżowemu w Buda­
peszcie.

Czasopismo podkreśla, że komuni­
ści powinni w  pierwszym rzędzie dą­
żyć do rozwoju jednolitego ruchu mło 
'dzieżowego, skierowanego przeciwko 
niebezpieczeństwu nowej wojny i wy 
zyskowi kapitalistycznemu

Sekretarz Albańskiej Partii Pracy 
'Bart! Spahiu w artykule pt. „Rozbi­
cie agentury titowskiej w  A lban ii“ 
podaje szereg nowych faktów o pró­
bach skolonizowania Ąlbanii przez 
'klikę Tito.

Generał hiszpańskiej armii republi 
'kańskiej Antonio Gordon w artykule 
zatytułowanym , Człcwiek-pęcherz“ 
opisuje swoje osobiste wrażenia o 
'Tito, charakteryzując go jako sprze­
dażnego politykie-ra i  nieuka, szcze 
golnie w  sprawach wojskowych.

Członek KC PZPR Jerzy Albrecht 
w  artykule zatytułowanym „Z frontu 
kulturalnego w Polsce“ opisuje wal­
kę,. jaką wszczęła PZPR przeciwko 
kosmopolityzmowi i  o nową kulturę 
po rozgromieniu prawego nacjonali­
stycznego odchylenia w  swoich szere 
'gach i  po Kongresie Zjednoczenio­
wym.

Autor stwierdza, że posługując Się 
bogatym doświadczeniem WKP (b), 
PZPR walczy o nową kulturę naro­
dową w formie i socjalistyczną w tre 
ści.

O b n iżką  p ła c  ro b o tn ic z y c h  
chcą zażegnać 
p rz e m y s ło w c y  

k ryzys  w  A n g li i
LONDYN, 17.8. (PAP). — Federa­

cja Przemysłowców Brytyjskich, wy­
dała oficjalne oświadczenie w  spra- 
w e kryzysu, ekonomicznego.

W oświadczeniu tym Federacja 
stwierdza, że Wielka Brytania stoi 
przed groźbą braku żywności i su­
rowców, niezbędnych dla produkcji. 
Brak ten pociągnie za sobą dalsze 
ogran czenie konsumcji i  bearobocie 
Równowaga budżetowa roku 1948 
została osiągnięta jedynie dzięki wy 
jątkoiyo korzystnym warunkom. 
Obecnie, wskutek zmniejszenia się 
popytu na rynkach światowych, Wiel 
ka Brytania żyje ponad stan. Fede­
racja Przemysłowców domaga się od 
rządu podjęcia środków w celu ura­
towania sytuacji gospodarczej kraju.

Środki te, zdaniem Federacji, po­
winny polegać na: drastycznym zre­
dukowaniu wydatków państwowych 
i wydatków przeznaczonych na sub­
sydiowanie programu socjalnego i 
zamrożen u plac robotniczych.

Federacja domaga się również znie 
sienią kontroli rządowej nad prze­
mysłem i porzucenia projektów na­
cjonalizacji.

W  k ilk u  w ierszach
A genc ja  E ilfterl E llad a  podała bilans

s tra t  w o js k  a te ń s k ic h  w  czas ie  w a lk  o  
V its i  i  G ra m m o s . W  o k re s ie  od  2 1S 
s ie rp n ia  fa szyśc i g re c c y  s t r a c i l i  w  SMbi- 
ty c h  i  ra n n y c h  b lis k o  17 ty s ię c y  żołnieorzy 
i  o f ic e ró w .

Dowództwo w o js k  fra n c u s k ic h , u s iłu ­
ją c  z d ła w ić  o p ó r V ie tn a m c z y k ô w  s to s u je  
ta k ie  m e to d y  w a lk i ,  ja k  n iszcze n ie  p ó l
ry ż o w y c h .

W  p r o w in c j i  N a m id in  fra n c u s k ie  sa m o ­
c h o d y  p a n c e rn e  w  c ią g u  k i lk u  ty g o d n i 
z n is z c z y ły  tys ią ce  a k ró w  p ó l ry ż o w y c h .

O d d z ia ły  fra n c u s k ie  e w a k u o w a ły  się z 
m ias ta  B a k k a n  (V ie tn a m ). M ia s to  z a ję ły  
o d d z ia ły  v ie tnam -sk ie .

T rze ch  w y b itn y c h  d z ia ła c z y  k o ś c io ła  
M e to d y s tó w  m . in .  b is k u p  W a lls , p ro f .  
T h o m pso n  i  p ro f . L u c c o c k  o p u b lik o w a ło  
wsipólne ośw ia d czen ie , w  k tó r y m  w z y w a ­
ją  d o  z w o ła n ia  w  d n iu  24 s ie rp n ia  w  W a­
s z y n g to n ie  n a d z w y c z a jn e j k o n fe r e n c j i  d o  
w a lk i  z tru m a n o w s k im  p ro g ra m e m  u z b ro ­
je n ia .

4"
S iły  postępo-we w  S ta n a ch  Z je d n o c z o ­

n y c h  w z m o g ły  k a m p a n ię  p rz e c iw k o  a n ty ­
k o m u n is ty c z n e m u  p ro je k to w i u s ta w y  
M und ita . Z a b ie ra ją c  g łos na k o n fe re n c j i  
z o rg a n iz o w a n e j p rzez  „ k o m ite t  w a lk i  z 
p ro je k te m  u s ta w y  M u n d ta “ , p rz e w o d n ic z ą ­
c y  k ra jo w e g o  z w ią z k u  p ra w n ik ó w  — D a r r  
u p rz e d z ił, że je ś l i  w y ż e j w s p o m n ia n y  p ro ­
je k t  u s ta w y  zos tan ie  u c h w a lo n y  — w s z y ­
scy A m e ry k a n ie  zm u s z e n i będą d o  s ta ­
w ie n ia  s ię  p rzed  k o m is ją  d la  bad a n ia  
d z ia ła ln o ś c i a n ty a m '1 y k a ń s k ie j.

4>
R o b o tn ic y  p rzem y  ..iu w łó k ie n n ic z e g o  

o k rę g u  L a n c a s h ire  są s i ln ie  z a n ie p o k o je ­
n i z a ry s o w u ją c ą  s ię  g ro źb ą  b ez ro b o c ia  „ 
G roźba  ta  s ta ła  się  re a ln a  po  z a m k n ię c iu  
o s ta tn io  d w ó c h  fa b r y k  w łó k ie n n ic z y c h  w  
B o lto n .

4»
L ic z n e  o d d z ia ły  Z w ią z k u  Z a w o d o w e g o

T ra n s p o r to w c ó w  u c h w a la ją  re z o lu c ję  p ro ­
te s ta c y jn e  p rz e c iw k o  re a k c y jn e j p o l i t y ­
ce p rz y w ó d c ó w  z w ią z k o w y c h . R e zo lu c ja  
u ch w a lo n a  je d n o g ło ś n ie  p rz e z  o d d z ia ł 
o k rę g u  K i r b y  p o tę p ia  za rząd ze n ia  a n ty ­
k o m u n is ty c z n e - na te re n ie  Z w ią z k u , p o ­
w z ię te  na  d o ro c z n e j k o n fe re n c j i  Z w ią z k u  
T ra n s p o r to w c ó w  w B ie n ia l.

4*
W  B u ka re szć ie  u k a z a ł się 7 -m y  n u m e r

o rg a n u  ju g o s ło w ia ń s k ic h  e m ig ra n tó w  p o ­
lity c z n y c h  „P o d  S z ta n d a re m  In te rn a c jo ­
n a liz m u “ . A r t y k u ł  w s tę p n y  czasop ism a za ­
w ie ra  ape l d o  o p in i i  d e m o k ra ty c z n e j ś w ia ­
ta  o p o m o c  d la  g in ą c y c h  w  w ię z ie n ia c h  
T ita  k o m u n is tó w  ju g o s ło w ia ń s k ic h .

4»
W  P a ry ż u  u k a z a ł s ię  w  ję z y k u  p o ls k im  

n o w y  n u m e r  o rg a n u  p o ls k ie j s e k c ji  K o n ­
fe d e ra c ji  P ra c y  (C G T }  d w u ty g o d n ik a  .¿Pra­
w o  L u d u “ .

W aszyngton zadow olony ze,.zwycięstwa” 
reakcyjnych elem entów  w  T r iz o n ii 
Prasa fra n cu ska  o „w y b o ra c h ”  iu  N ie m cze ch

PARYŻ, 17.8. (PAP). — Prasa paryska w dalszym ciągu poświęca wie- 
!e uwagi wynikom wyborów do Bun destagu w Niemczech Zachodnich. 
Komentatorzy zgodnie podkreślają zadowolenie Waszyngtonu ze zwycię- 

. , stwa CDU, popieranej przez kapitalistów Zagłębia Ruhry związanych z
okazywania pomocy technicznej bez monopolistami amerykańskimi, craz przewidują wzmożenie inwestycji
dyskryminacji w stosunku do jakich 
kolwiek krajów, potrzebujących tej 
pomocy, bez względu na ustrój po­
lityczny tych krajów ł rasę lub re- 
lig ię  ich ludności.

Odrzutenie jednak szeregu innych 
merytorycznych poprawek, zgłoszo­
nych przez ZSRR, Polskę i Białoruś,
— stanęło na przeszkodzie wyelim i­
nowaniu innych istotnych braków 
zgłoszonych projektów rezolucji.

Prasa ju g o s ło w ia ń s k a  
n ie  o g ło s iła  do tychczas 

n o ty  rzą d u  Z S R R
MOSKWA, 17.8. (PAP). — Agencja 

TASS donosi z Belgradu ,że choć mi 
nęłio już pięć dni od chwili ogłosze­
nia noty rządu ZSRR do rządu jugo 
słowiańsk ego — prasa jugosłowiań­
ska w dalszym ciągu nie wspomina j ną przychylnej postawy aliantów za 
ani słowem o tej nocie. chodnich wobec parlamentu z Bonn

nie jest nieświadomość, lecz syste-

amerykańskich w Niemczech Zachodnich wobec usunięcia groźby nacjo­
nalizacji.

„Franc Tireur“ przewiduje, iż rząd 
zachodnio - niemiecki umożliwi ka­
pitałowi amerykańskiemu inwestycje 
w Niemczech Zachodnich bez żadne­
go ryzyka. Niemcy staną s ę „fawo­
rytam i“ prywatnego kapitału amery 
kańskiego.

„Humanité" dochodzi do takich sa 
mych wniosków, łącząc z tymi per­
spektywami tendencje Amerykanów 
do przyjęcia Niem ec w poczet człon 
ków tzw. Rady Europejskiej.

Dziennik ostrzega przed odrodze­
niem hitleryzmu pod okiem aliantów 
zachodnich, przypominając, że obec­
ny premier Queu Ile, jako minister 
rolnictwa zlekceważył w  swoim cza 
sie dojście Hitlera do władzy.

„Humanité“ podkreśla, że przyczy-

List młodzieży hiszpańskiej 
doi Generalissimusa Stalina
MOSKWA, 17.8. (PAP). Dziennik 

„Prawda“ zamieszcza lis t zbiorowy, 
w  którym zwróciło się do Generalis­
simusa Stalina 114 hiszpańskich mło 
dzieńców i dziewcząt z okazji zakoń­
czenia studiów na wyższych uczel­
niach radzieckich.

Dumni jesteśmy — stwierdza lis t — 
że będziemy mogli naszą wiedzą z d o  
bytą w  Związku Radzieckim, przy­
czynić się do budownictwa komuniz­
mu.

P osiedzen ie  K C  
B u łg a rsk ie j 

P a r t i i K o m u n is tyczn e j
SOFIA, 17.8. (PAP). — W Sof i od­

było się posiedzenie KC Bułgarskiej 
Partii Komunistycznej, na którym 
rozpatrzono szereg spraw organiza­
cyjnych.

Do B iu ra - Politycznego wybrano 
Czernikolewa, Damiasłowa i  Nei- 
czewa. Kandydatami na członków 
Biura Politycznego wybrani zostali 
Ganew i Dimow.

Komitet Centralny postanowił wy 
kluczyć z Komitetu Pawłowa za je­
go nieszczere stanowisko wobec par­
t ii w  związku ze sprawą Trajczo Ko­
stowa.

Ostra krytyka »pomocy wojskowej
ui komisji prawniczej Kongresu USA
C y n i c z n e  o ś w i a d c z e n i e  

członków Izby Reprezentantów

«

WASZYNGTON, 17.8 .(PAP). — Komisja prawnicza Kongresu USA kon­
tynuowała w dniu 16 b. m. dyskusję nad projektem ustawy o „pomocy 
wojskowej“.

Przewodniczący komisji — ltongresman z ramienia partii demokratycz­
nej w stanie Illinois, Sabath — poddał ostrej krytyce projekt ustawy 
i stosowane dla jego poparcia szerz enie psychozy wojennej i mitu „agre 
sji radzieckiej“. Sabath potępił politykę zagraniczną rządu USA, „prag­
nącego karmić świat amunicją i pociskami“.

Sabath oświadczył, że nawet wy­
znawcy polityki zbrojeń zgodni są 
co do tego, że w chwili obecnej nie 
istnieje realne niebezpieczeństwo 
wojny i podkreślił, że jest zwolen­
nikiem wzmocnienia roli ONZ, nie 
zaś „pomocy wojskowej“.

Przemówienia innych członków ko­
misji prawniczej miały charakter 
wręcz cyniczny. Kongresman Smith 
(stan Wirg nia) oświadczył, że skoro 
projekt ustawy ma w rzeczywistości 
na celu umożliwienie wysłania wojsk 
amerykańskich za granicę — należy 
to wyraźnie podać w samym tekście 
projektu ustawy.

Kongresman stanu Miss'ssippi — 
Colmer — oświadczył, że w tym sta 
nie rzeczy byłoby lepiej „bez skrępo 
wania“ zamieścić w  projekcie usta­
wy punkt, przewidujący możliwość 
wysyłania wojsk amerykańskich za 
gran cę

Kongresman Cox (stan Georgia) 
sprzeciwił się zmianie nazwy projek­
tu ustawy o „pomocy wojskowej“ na 
nazwę „projekt ustawy o wzajemnej 
pomocy w celach obrony“.

Cox cynicznie oświadczył: „Nie po­
doba mi się wcale ta maskarada“.

„M a rsz  g ło d o w y “  
na  M a rs y lię  

zakazany p rzez  p o lic ję
PARYŻ, 17.8. (PAP). Strajk pracow 

ników wagonów sypialnych i  restaura 
cyjnych trwa w dalszym ciągu. Dy­
rekcją odmówiła wszczęcia pertrakta 
ej i  z .komitetem strajkowym, doma­
gając się natychmiastowego powrotu 
do pracy.

Prefekt policji departamentu Bou- 
che du Rchne zakazał manifestacji 
1.300 bezrobotnych w Port de Bouc, 
którzy zamierzali urządzić ,marsz gło 
dewy“ na Marsylię, Robotnicy ci o- 
trzymali przed k ilku  tygodniami wy­
powiedzenie, przy czym dyrekcja 
‘chciała ich ponownie przyjąć do pra 
fcy za wynagrodzeniem o 25 proc. niż 
Szym. Miejscowy oddział CGT wydal 
‘komunikat, w  którym deklaruje goto 
weść zwolnionych robotników przy­
stąpienia do pracy jeśli pracodawcy 
■zrezygnują z zapowiedzianej obniżki 
płac oraz z represji za akcją stra j­
kową.

H o ffm a n  p rzyzn a je  
f ia s k o  p la n u  M a rsh a lla
PARYŻ, 17.8 (PAP). — Administra 

tor planu Marshalla Paul Hoffman 
przyjął w  siedzibie OECE w  Paryżu 
przedstawicieli krajów marshallow- 
skich. Hoffman oświadczył, iż w  St. 
Zjednoczonych wzrasta przekonanie, 
iż plan Marshalla skończył się nie­
powodzeniem z gospodarczego punktu 
widzenia. Hoffman podkreślił koniecz 
ność uczynienia ze współpracy gospo 
darczej krajów marshallowskich „fak

matyczna zdrada, popełń ana przez- 
klikę, zaślepioną w swej nienawiści 
do demokracji.

W konkluzji dziennik stwierdza, że 
tylko rząd prawdziwie narodowy, 
rząd un i demokratycznej mógłby 
zmienić bieg polityki ustępstw, któ­
ra prowadzi Francję do nowych 
nieszczęść.

„Liberation“ zaznacza, że wynik 
wyborów w Niemczech Zachodnich 
oddaje władzę magnatom stalowym, 
węglowym i chemicznym, którzy zaw 
sze popierali imperializm niemiecki 
i są odpowiedzialni za wybuch dwóch 
wojen.

„Figaro“  zamieszcza wywiad z 
przywódcą niemieckiej partii liberał- I rozpętania najgorszych instynktów a- ’

S po łeczeństw o  łó d z k ie  
p o tę p ia  u c h w a ły  

w a ty k a ń s k ie
W Łodzi, -na w ielkim  zgromadzeniu 

aktywu stronnictw demokratycznych 
w dniu 16 bm. wzięło udział ponad 
1.000 czołowych aktywistów wszys-t 
kich stronnictw demokratycznych z 
terenu Łodzi i województwa.

Stapcwisko mas członkowskich or­
ganizacji politycznych w sprawie u- 
chwał watykańskich przedstawili 
przedstawiciele stronnictw zabierają­
cy głos w dyskusji obyw. Dragan (SL), 
Kołaciński (PSL), prof. Rapaport (SD) 
i Gogolewski ze Stronnictwa Pracy.

Na zakończenie obrad zgromadzeni 
w im ieniu tysięcy szeregowych człon 
•ków jednomyślnie uchwalili rezolu­
cję, w  której stwierdzają m. in.: 
„Uchwała watykańska jest jednym z 
ogniw polityki Watykanu mającej na 
celu stosownie do- zamiarów imperia­
listów anglosaskich wprowadzić za­
mieszanie w  szeregu milionów ludzi 
walczących o pokój, postęp i  sprawie 
dliwość społeczną.

Ostatnie przemówienia Papieża do 
Niemców i uchwała W atykanuto ty l­
ko ogniwa tej samej proniemieckiej 
po lityk i Watykanu zmierzającej, do

nej prof. Heussem, typowanym na 
przyszłego „prezydenta“ Niemiec Za­
chodnich, który domaga się natych­
miastowego wstrzymania denazyf- 
kacji.

„Epoque“ przestrzega przed odro­
dzeniem nacjonalizmu niemieckiego, 
pisząc: „Gdyby w  Niemczech poja­
w ił się nowy „n eznany kapral“ , dy 
sponowalby on równie groźnymi sio 
ganami co H itle r“ .

W y ja z d
u czonych  fra n c u s k ic h  

na Ś u iię lo  R u m u n ii
PARYŻ, 17.8. (PAP). 13 wybitnych 

uczo-nych francuskich wyjechało na 
zaproszenie rządu rumuńskiego do 
Bukaresztu, aby wziąć udział w  świę
cie wyzwolenia Rumunii obchDdzo- 

tu żyjącego“ , co świadczy o dotych nym 23 bm. 
czasowym niepowodzeniu tzw. Euro­
pejskiej Organizacji Współpracy Go­
spodarczej. /

gresywnyeh i  rewizjonistycznych u, 
nacje,nalistów niemieckich, to wystr^ 
pienie przeciwko naszej granicy nc 
Odrze i  Nysie“ — mówi rezolucja.

Zebrani domagają się, aby Episko­
pat Polski wypowiedział się wyraź- 
hie, jakie jest jego stanowisko w 
sprawie pc-parcia udzielonego przez 
Watykan dla rewizjonistycznych dą­
żeń niemieckich nacjonalistów, zmie 
fzających do odebrania Polsce ziem 
‘naszych nad Nysą, Odrą i Bałtykiem.

Zebrani uważają za konieczne, aby 
'Episkopat Polski określił również swe- 
etancwisko bez żadnych niedomówień 
w stosunku do tej części duchowień­
stwa dla której sutanna jest tylko 
osłoną przy popełnianiu zwykłych ra­
bunkowych mordersw lub sianiu dy­
wersji, mającej na celu odwrócenie 
uwagi od dzieła odbudowy zniszczo­
nej ojczyzny.

Pod g o łym  n ie b e m  
K ryzys  m ie s z k a n io w y  

w  A n g li i
LONDYN, 17.8 (PAP). — Sytuacja 

mieszkaniowa w  Anglii uległa dal­
szemu pogorszeniu.

Tysiące rodzin robotniczych gnież 
dżą sę w  przepełnionych i  antysani 
tarnych barakach.

Liczne rodziny oddają dzieci do 
przytułków. Warunki mieszkaniowe 
powodują, że często mężowie i żony 
mieszkają oddzielnie.

Kąt w  ogólnej sal) barakowej, mie 
szczącej kilkadziesiąt osób, kosztu 
je ,— według taksy władz miejskich 
Londynu — jeden funt 1 jeden szy­
ling tygodniowo.

Coraz częstsze są wypadki eksmi­
sji z baraków.

„C ukier krzep
(Dokończenie ze sir. 1-ej)

przedwojenny, w roku 1948 na jed­
nego mieszkańca wypadało 17,2 kg 
cukru, w roku zaś bież. wyniesie 
ok. 19 kg —  czyli prawie siedem 
kilogramów więcej niż przed woj-

Przyjrzyjmy się teraz przygoto­
waniom do kampanii cukrowniczej. 
Przerwa międzykampanijna wyno­
si ok. 9 miesięcy. Jest więc sporo 
czasu na przeprowadzenie remontu 
fabryk, modernizację urządzeń oraz 
racjonalizację produkcji. Ostatni 
zjazd cukrowników pozwala mnie­
mać, iż z końcem września b. r. na 
sze cukrownie zostaną bez zarzutu 
przygotowane do rozpoczęcia kam­
panii.

A  teraz słów kilka o dalszym 
kształtowaniu się krajowej kon­
sumcji cukru. Wzrasta ona stale, 
równocześnie ze wzrostem ogólnej 
stopy życiowej. W  roku 1947 spo­
życie cukru przekroczyło poziom

ną:
Te cyfry i nie tylko cyfry, na­

prawdę nas krzepią! Cukier prze­
stał być luksusem i miejmy nadzie 
ję, że spożycie tego cennego pro­
duktu wzrastać będzie z każdym 
rokiem. Propagandowy slogan bez 
pokrycia —  „cukier krzepi“, wy­
myślony zdaje mi się przez Mel­
chiora Wańkowicza, pozostanie je­
dynie w pamięci jako śmieszny re­
kwizyt nieboszczki sanacji.

W ŁADYSŁAW  M ILCZAREK
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Gdzie się podziewa 10 ton ryh dziennie?

R y b y ,  s k r z y n k i  i w a g a
Gdynia, w sierpniu.

"P ORT rybacki we Wladysławo- 
-Ł wie jest, w obecnym sezonie 
połowów masowych dorsza bałtyc 
kiego, najruchliwszy. Port loży u 
podstawy Półwyspu Helskiego, 
zwrócony ku morzu, a dzięki nowo 
czesnej budowie i dobrym falochro 
ncim stanowi dostatecznie bezpiecz 
ne  ̂schronienie dla statków rybac- 
kicn w czasie sztormu. Zdarza się, 
że ^bazuje tu*po 80 i więcej kutrów, 
które —  pomijając dni sztormo­
we —  codziennie wyruszają na 
eksploatację pobliskich łowisk.

Przyjeżdżamy na stację Wielka 
.Wieś _ .Hallerów», skąd do portu 
mamy kilka minut drogi przez roz 
rzuconą wioskę, obok małych, 
schludnych, parorodzinnych dom- 
ków rybackich. Na płotach przed 
domkami suszą się sieci, tworząc 
tak charakterystyczny dla osad ry 
backieh obrazek.

Od własnego korespondenta „R zeczypospolite j”

D o k u m e n t  b a r b a r z y ń s t w a  
h i t l e r o w s k i e g o

ku ryby  pełnej, transportowanej 
do dalszego przerobu lub wprost 
na rynek. Ogromna większość ryby

st jednak patroszona i  przera-
biana, w tym zaś wypadku można- 
by ją  ważyć jednorazowo w więk­
szych ilościach co znacznie przy­
śpieszy wyładunek. Przy dobrej 
woli odbiorców problem ten może. 
być łatwo rozwiązany, zwłaszcza ,̂ 
że wymaga tego dobro towaru, któ 
ry nie powinien w okresie letnim 
przebywać zbyt długo na otwartym  
powietrzu lub w luku kutra, gdzie 
nie jest dostatecznie zabezpieczo­
ny przed zepsuciem.

Jest jeszcze jedna sprawa, któ­
ra ciągle poruszają rybacy całego 
wybrzeża, i o którą wypytujemy 
rybaków zatrudnionych w państwo 
wym przedsiębiorstwie poi owym

W  porcie ruch, gdyż ryba dopisu 
je i kutry przywożą przeciętnie 
po tysiąc kg dorsza, czasem mie­
szanego nawet ze śledziem, z jed­
nej wyprawy. Zawijający nad wie 
ozorem, po całodziennej pracy w 
morzu, kuter musi być szybko roz 
ładowany. Na molo, wysuniętym 
w port, stoją wagi, czekają robot 
nicy i wózki. Z pokładu kutra, na 
którym towar został przygotowa­
ny do wyładunku już w czasie po­
wrotu z łowiska, stoją poustawiane 
skrzynki z rybami. Niemal jednym 
ruchem skrzynka wędruje na wa­
gę- tu krótka chwila wyważenia 
jej na 50 kg, dalej na wózek i do 
samochodów, czekających na na­
brzeżu, lub do hali, w której odby 
wa się patroszenie.

Szyper sto i oparty o sterówkę, 
lisząc jeszcze raz napełnione ryba 

'm i skrzynki. Motor kutra pyka na 
wolnych obrotach, nie można go bo 
wiem gasić, gdyż trzeba zaraz zwoi 
nić miejsce przy molo wyładunko­
wym dla statków, przybyłych z po 
łowam, i  odstawić kuter na kilka, 
godzin — od 3-ej do 4-ej rano —  
W basenie postojowym.

Sam proces wyładunku odbywa 
się dość sprawnie, niestety jednak 
sposobem prymitywnym, opierają­
cym się w znacznej mierze na wy­
siłku i sile robotników, bez pomo­
cy urządzeń, wyładunku mechanicz­
nego. Rybacy narzekają często, że 
powrót z połowu większej ilości 
kutrów „korkuje“ wyładunek, ponie 
waż ważenie odbywa się tylko w | 
skrzynkach, mieszczących teoretycz 
nie 40 kg ryby netto, i w dodatku 
po jednej skrzynce. Jest to wygód 
ne o tyle, że Skrzynka stano wi mi a 
rę ilości i wagi, ale tylko w wypad

,A rka“ . Chodzi mianowicie o spra 
wę skrzynek, w  k tó rych  ważona
jest ryba. Skrzynki te m ają z gó­
ry  ustaloną, już  cd trzech la t, ta ­
rę  10 kg. Tymczasem nawet nowe 
skrzynki, produkowane przez prze

społecznego przy samym wyładun­
ku, ponieważ istnieją możliwości 
przyśpieszenia jego przebiegu i dal 
szego usprawnienia. Kuter, mający 
na pokładzie 2 tony ryb już w 
skrzynkach, może się pozbyć swego 
ładunku, przy sprzyjających okolicz 
nościach w ciągu jednej godziny. 
Tymczasem przywożona luzem w lu 
ku ryba dalekomorska jest wyłado 
wywana przez biuro portowe „Dal 
moru“ w Gdyni z przeciętną 11 
ton na godzinę. Różnica ta świad­
czy, że można i  należy wniknąć w 
sprawę szybkości wyładunku ryb 
bałtyckich, że należy zastanowić 
się nad sposobami zmechanizowa­
nia i uproszczenia pracy. Nie wol­
no tu zapominać, że podczas wyła 
dunku trudny do zapuszczenia sil­
nik kutra jest „na chodzie“ i  spa­
la kilogramy cennej ropy.

Na przykładzie trawlerów przy­
wożących luzem po 100 i więcej

wadem ważenia ryb' w minimalnych 
ilościach.

Nie powinno też mieć miejsca 
ważenie droższych rodzajów ryb po 
30 kg, ponieważ wówczas zwiększa 
się procent nadwagi, uzyskanej 
dzięki różnicy tary teoretycznej i 
faktycznej, na niekorzyść przedsię 
biorstwa „Arka“, naprzykład, któ­
re reprezentuje sektor państwowy 
i dostarcza około 70 procent ryb 
bałtyckich. Przy połowach dziesiąt 
ków tysięcy ton strata jest zbyt 
poważna.

Powyższe braki organizacji wyła 
dunku i obrotu ryb w okresie le t­
nim odbijają się niekorzystnie na 
przedsiębiorstwach połowowych i 
rybakach indywidualnych. Nato­
miast w okresie zimowym, kiedy 
skrzynki mogą być cięższe od obło 
dzsnia, ich tara może wzrosnąć po 
nad tarę ustaloną, co powodowało 
by powstanie niedoborów dla przed 
siębiorstwa odbierającego. Żarów 
no w jednym jak  i w  drugim wy­
padku uznać należy potrzebę zre­
widowania przepisów, normujących 

ryby tak, aby
ton delikatnych śledzi widać, że nie _________  „
jest konieczne ważenie bałtyckiego | sprawę odbioru: _ _

r ___ , dorsza tylko po 40 kg, a śledzia , zawsze można było ściśle oznaczyć
mysł państwowy i zakłady przyna bałtyckiego naiwet po 30 kg, gdyż j ilość ryby będącej w dyspozycji w 
leżne do poszczególnych przedsię- j ryba nie doznaje uszkodzeń mecha j każdym punkcie je j drogi od ryba 
biorstw ważą maksimum 9 kg i to , nicznych, jakich można byłoby się ka do konsumenta.

y t__ J _,______________; '  „ co v.r,«a^________  A  T> ,1 K i i

Rozczłonkowany ¡pomnik Chopina załadowany na lorę, ; ■ zed wywiezie­
niem go z Warszawy do Niemiec w 1842 r.

z e g n aW a r s z a w a  
a r t y s t ó w  r a d z i e c k i c h

W gsîau ig  p o 'sk ie  
u j M o skw ie

W związku z wystawą polsk ego 
przemysłu lekkiego odbędzie się w 
Moskwie szereg polskich imprez arty 
stycznych, organizowanych staraniem 
Biura Współpracy Kulturalnej z Za­
granicą przy Min sterstwie Ku ltury 
i  Sztuki.

Wśród imprez, tych wymienić na­
leży przede wszystkim zbiorową wy 
stawę dzieł Ksawerego Dunikowskie 
go, pośm ertną wystawę dzieł Felicja 
na Kowarskiego oraz wystawę retro­
spektywną malarstwa polskiego X IX  
i  początku X X  w.

Wystawa dzieł znakomitego arty­
sty rzeźbiarza prof. Ksawerego Du­
nikowskiego, odznaczonego tytułem 
Budowniczego Polski Ludowej, za- 
wierać będzie około 50 rzeźb w  brą- 
z e i  kamieniu, w  tej liczbie 3 figury 
górnika, pomnik Dietla, głowę robot 
nika z wystawy -wrocławskiej, rzeź­
by portretowe m. in .z cyklu wawel­
skiego i  inne.

tylko wtedy, gdy są bardzo narnok 
nięte. Dałmorowaka fabryka be­
czek i skrzyń w Gdańsku produku 
je na potrzeby rybołówstwa skrzyń 
ki, których waga wynosi do 7 kg, 
zależnie od jakości surowca. Po wie 
lokrotnym użyciu, skrzynki tracą 
część desek oraz uchwyty i  stają 
się jeszcze lżejsze. Ponadto w uży 
ciu istnieje znaczny procent skrzy, 
nek skandynawskich, w których 
importowano rybę, a te ważą mak 
simuim 7 kg. W  rezultacie przecięt 
na waga skrzynek osiąga co najwy 
Żej 7,5 kg.

Tu wyłania się problem dosta­
tecznie ważny, aby go poruszyć, 
gdyż dotyczy on całego Wybrzeża 
i dziesiątków tysięcy ton wyłado­
wanej ryby. Jeśli skrzynka z rybą 
ma ważyć brutto 50 kg, to po od­
trąceniu ustalonej tary 10 kg, po­
winno być 40 kg ryby. Tymczasem 
skrzynka waży faktycznie mniej, 
co powoduje powstanie poważnej 
nadwyżki, wynoszącej do 10 proc. 
wagi towaru ważonego. Przy wyła 
dunku tony ryb owe 10 proc. wy­
nosi już 100 leg, a skoro port we 
Władysławowie otrzymuje dzien­
nie do 100 i więcej ton, warto za­
stanowić się, co się dzieje z nadwy;: 
ką, bądź co bądź poważną, 10-ciu 
ton. Okazuje się przy tym, że bar 
dzo problematyczna jest kontrolą 
wagi przerabianych, ryb, ponieważ 
stosowaną miarą jest skrzynka, 
którą z góry obliczono na 40 kg 
netto. Tak duże nadwyżki, jakie 
powstają przy tej okazji, nie mogą 
rozejść się Aa pokrycie zwykłych 
strat produkcyjnych, które zresztą 
kccapensowane są w rozliczeniach 
wagowych między zakładami prze 
twórczymi. Nie jest również uzasad 
nieniem fakt, że na eksport doda­
je się pewną nadwagę, a nawet do 
rzuca się 1 do 1,5 kg do skrzynek 
idących w g‘łąb kraju.

obawiać, a które są rzekomym po AD A M  K&ZEPKOW SKI

12-ttysięczne tłumy mieszkańców stoli 
cy ’wśród -nneopisainego entuzjazmu zegna 
ły w dniu 16 bm. na (kortach Logii zna* 
komity zespół baletowy Państwowego Aika 
demiddego Wielkiego Teatru ZSRR.

Lech Pietrzak

P o w a ż  na r z e c z
Od specjalnego w ys łann ika  AP1

Szczecin, w  sierpniu. 
Wrzeba było dobrze zadzierać głowę, 

żeby zobaczyć Poncyliusłą. Uczepi! 
się.na wysokości ósmego piętra, owinął re 
karni i nogami żelazną belkę, nagle pod 
niósł jedną dłoń i zagra! nam na nosie.

Stojący1 przy mnie starszy ,pan obru­
szy! się:

— Taka poważna rzecz, a żarty go 
się 'trzymają!

Zwiną! dłoń w trąbkę 
górę:

—  Penie dyrektorze!

krzykną! w 

Na miłość Bo-
pan!

na wiszącego pod niebem — mało, że 
gada „w tydzień pójdzie“ , ale jeszcze 
Budzi denerwuje. Chce się zaibić i insty­
tucję narazić na przykrość... Mokra g!o
wal

Tymczasem ten z „mokrą głową“  za­
czął schodzić w idół, to wisząc na rę­
kach, to pełznąć na czworakach, miną! 
spawacza i, gdy by! już u podstawy 
dźwigu, zeskoczy! lekko na beton.

— Poncyłiusz jesitem — uścisną! mi 
rękę.

Spojrzałem na jego uśmiedhmiętą twarz 
i zacząłem mu zazdrościć wesołych bly 
sków w oczach, mrużenia oka skierowa- 

i nego do starszego pana, jakiejś przekor 
nej radości, która pozwalała temu czło- 
YÓekowi na stanowisku stroić żarty i grać 

— * ' ’ ’ ' u

Pożegnalny występ artystów radziec­
kich, którzy podczas swego blisko mie­
sięcznego pobytu w naszym kraju, zdo­
byli serca całego polskiego świata pra­
cy, wzbudzi! i tym razem olbrzymi zar 
chwyt.

Publiczność wypełniająca szczelnie try 
fauny, przyjmowała burzą oklasków
wszystkie numery niezwykle bogatego
programu.

i nieomylna precy 
z „Jeziora Łafaę- 

duetu

Wszystkie te zastrzeżenia sprowa 
dzają się do wysunięcia dezydera­
tu ściślejszego normalizowania wa 
o-i skrzynek oraz wprowadzania kon 
troli wagi na drodze towaru z por 
tu do przetwórni.

Niemniej wskazaną byłoby rze­
czą ustanowienie k o n tro li czynnika

„Szczecin polski“ — zdjęee z film u 
czeskiego pod tym tytułem.

Ale pan dyrektor nie myślał 
Przeciwnie. Podciągnął się na rękach, 
zamachał nogami, i już był dwa metry 
wyżej. Potem zaczął wołać

— Hailło, Grzeszczak! Osiem cięć na 
złączeniach!

— Dobra jesit! — odpowiedział głos 
niżej, i wtedy zobaczyliśmy, że oprócz 
dyrektora Poncyłiusza, pod niebem jest 
jeszcze ktoś inny. Siedział okrakiem na 
poprzecznej ■ bel-ce trzydziestometrowego 
dźwigu, a długa liną/ biegnąca od jego 
osoby, nadawała mii wygląd ogromnego 
pająka, wiszącego na pajęczynie. Za 
chwilę 6po,d tego „pająka“  zaczęły try 
sikać iskry, syk" zaś, jaki .towarzyszył 
iskrom, nasunął nam mniemanie, że_ jest 
to spawacz, który tnie żelazne beki.

Starszy pan strzepnął palcami:
— Taka poważna rzecz... Gzttery mi- 

liony-śmy na to przeznaczyli, # P°f 
.roku pracy, a ten — wskazał brwiami

nam na nosie. Zapodziała się gdzieś 
-iego „.powaga“  przy „poważnej robocie“ . 
Jej miejsce zajął dobry humor, który 
zawsze towarzyszy powodzeniu.

Powodzenie zaś było widoczne. Piąty 
dzień on i spawacz Grzeszczak zamie­
niali się w akrobatów, w linoskoczków, 
v „małpy“ , jak mawiał starszy pan, 
i podcinali stopięćdziesięoiotonowego ko 
osa, który, pogięty eksplozjami bomb, 
-rzeszkadzał w pracy na nabrzeżu Par 
oica w Szczecińskim Porcie Centralnym, 
wisiał nad ludźmi jak ośmiornica, groził 
ładowaczom sjipiącyim rudę albo węgieł 
do okrętów i kłuł w oczy swoją nieuży- 
tecznością.

Dźwig trzeba było usunąć. Ale jak ni 
złazić, szyć 150-tonowego kolosa? Dynamitem? 

Najprościej. Lecz wtedy wyleciałyby w 
powietrze składy, magazyny, budowle, 
wznoszone wielkim nakładem pracy i pie

— Panie Poncyljusz — odezwał się — 
jutro będzie można go położyć.

Poncyłiusz kiwnął głową, a starszy 
pan zamrugał powiekami:

— W pięć dni położyć! Ejej...
W,tedy, tydzień temu, spawacz Grzesz 

czak tak samo powiedział do kierowni 
ka Poncyłiusza:

— Panie Poncyłiusz, po co pół roku? 
W tydzień go położymy. Tak go przytnę, 
*e położy się, jak pies do nogi. Po oo 
cztery miliony? Kupcie tylko acetylen. 
Zrobi się.

'Witold Poncyłiusz nie należy ido lu­
dzi, którzy nie potrafią szybko _ decy­
dować. Wziął na siebie odpowiedzialność 
i\spawacz Grzeszczak mruknął:

— Równy z pana chłop.
Następnego dnia obaj zaczęli akrofaa

szkielecie dźwigu.

niędzy. Komisje badały dźwig parę ty­
godni, projekty demontażu rozpatrywa­
ło biuro odbudowy portu i władze por­
towe, wreszcie postanowiono dźwig ro­
zebrać po kawałku, co potrwa szesć cnie 
sięcy i pochłonie cztery miliony złotych. 
Rozbiórkę powierzono Centrali Złomu.

Wtedy Leon Grzeszczak, spawacz z 
tejże Centrali, poprosił kierownika Pon 
cyłiusza na chwilę rozlnowy. Przypusz 
czam, że odbyło się to podobnie, jak te­
raz. Spawacz zsunął okulary na czoło, 
przetarł oczy kciukami, wyjął papiero­
sy i podsunął je Poncyljuszowi. Tak sa 
mo uczynił i teraz. A kiedyśmy^ zaczęli 
na wyścigi wyjmować swoje papierosy i 
częstować go, wziął swego, schował pu 
dełko i zapalił.

Wdzi ęk, zwi ewność 
aja ruchów tancerek
dziiego“ , niedościgniona technika __—
klasycznego, rewolucyjny entuzjazm „Tań 
ca Basków“ , żywiołowość tańców narodo 
wyoK, beztroski humor obrazka baletowe 
go — „Spotkanie“ złożyły się na nieza 
pomni any pokaz prawdziwego artyzmu.

Artystów zasypano kwiatami, a bra 
wa i wołania o „bis“  nie miały końca.

Po przedstawieniu, wojewoda warszaw 
ski L. Dura w imieniu Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej i mieszkań 
ców Warszawy, w serdecznych słowach 
żegnał znakomity zespół, dziękując mu 
za niezapomniane wrażenia i wyrażając 
nadzieję powtórnego goszczenia artystów 
baletu Teatru Wielkiego w murach na­
szej stolicy. Przemówienie swe zakoń­
czył mówca okrzykiem na cześć przyiaź 
ni polsko-radzieckiej. Okrzyk podchwyci 
ły entuzjastycznie wielotysięczne tłumy.

W  odpowiedzi kierownik artystyczny 
zespołu, zasłużony artysta RSFRR, lau­
reat Nagrody Stalinowskiej M. Gafaowicz

tyczne wyczyny na szkielecie
Grzeszczak systematycznie, z flegmą, po _  ..„_____ ^
suwał się od belki do belki, „bra ł na , podziękował w imieniu artystów radziec 
rozum to, co inżynierowie o lczają we J ^  niezwykle serdeczne przyjęcie,
dług tablic ii wzorów, i pnowa zony 'A’le, jakie zgotowali im mieszkańcy Warsza- 
lołetnim doświadczeniem, znaczył ikolej
ność belek i wiązań, które jutro podet 
nie. Poncyłiusz przeciwnie: owijał się po 
żelastwie, niosła go na skrzydłach przy 
goda i ryzyko, wyżywał się w hazardzie: 
tydzień albo sześć, miesięcy, cztery mj? 
łiony złotych albo paręset tysięcy.

Piątego dnia, na oczach setek ludzi, w 
obecności załóg cudzoziemskich okrętów, 
przy asyście inżynieroyt i zarządu Cen 
trali, wysoki na trzydzieści metrów, wa 
żącv 150 ton szkielet dźwigu, który nie 
nadawał się do odbudowy ł zawadzał w 
pracy, położył się łagodnie, jak wielkie 
zwierzę, któremu podoięto nogi

Zamiast półrocznej pracy dziesiątek 
ludzi i czterech milionów złotych kosz­
tów,, zrobili to samo, kosztem dziesię' 
oiokroć mniejszym, dwaj ludzie iw pięć 
dni.

Spawacz Grzeszczak zsunął okulary na 
czoło, przetarł oczy kciukami i wyjął pa 
pierosa. Od razu podsunęło się kiłkanaś 
cia zapałek. Przypalił od pierwszej * 
brzega, poszukał oczami Poncyłiusza * 
mruknął:

— Panie Poncyłiusz, warto by teraz 
pójść na jednego.

Otoczenie wybucłinęło śmiechem, a 
starszy pan był wyraźnie zgorszony, ze 
w tak poważnej chwili spawacz Grzesz­
czak zachowuje się tak niepoważnie.

n > v n  —ca « u  v  — ry_yu v .iv  crv.ii •cws-m-o* 1 1  |

jakie zgotowali im mieszkańcy Warsza­
wy. Mówca wyraził radość z powodu 
zapowiedzianych na najbliższą przyszłość 
występów polskich artystów i zespołów 
ludowych w Związku Radzieckim. „Oży 
wioną wymiana osiągnięć artystycznych— 
powiedział na zakończenie M. Gabowicz 
— to jeszcze jedno ogniwo wzmacniające 
sojusz wielkiego Związku Radzieckiego i 
wolnej, demokratycznej Polski Ludowej'

Ostatnim słowom mówcy towarzyszyły 
brawa i okrzyki na cześć Związku Ra 
dziedkiego. Wśród ogólnego entuzjazmu, 
tłumy skandowały nazwisko Generalissi­
musa Stalina, manifestując swe uczucia 
dla wodza międzynarodowego proleta­
riatu.

Mieszkańcy Warszawy z niecierpliwoś 
cią oczekiwać będą następnego przyjaz 
,du znakomitego zespołu radzieckiego, 
który na długo pozostanie w pamięci ty 
siecznych rzesz ludzi pracy.

N o iu jj t e a t r  
uj  W a r s z a i r i e

o  łowa powyższe stanowią podty- 
Î5 tu i pierwszego tomu monografii

M arian  Borzęcki

Wystawa zbiorowa dzieł Felicjana 
Kowarskiego składać się będzie z 
czterdziestu k ilku  prac olejnych i z 
pona.d 50 rysunków. Wśród dzieł te­
go przedwcześnie zmarłego artysty, 
wymienić należy obrazy: . „Froleta- 
riatczycy“ , portret górnika Pstrow­
skiego, „Uchodźcy“ , ,JIa progu do­
mu“ i  inne.

Wystawa retrospektywna malarst­
wa polsk ego X IX  i początku X X  w 
składać się będzie z 50 obrazów 2o 
czołowych artystów lego okresu re­
prezentujących tendencje realistycz­
n i  początek nowych kierunków w
m ala rs tw ie  po lskim . 
m in. dzieła: K otsisa , b z ^ ra e n o iw  
skiego M chałowskiego, M a te jk i, J. 
Kossaka, B randta , Chełmonskmgo,
obu G ierym skich, Pankiewicza MM_
czewskiego, Boznanskiej, V. y P 
skiego i  in.

Obok tych trzech w  elkich wy­
staw, urządzony też będzie poka 
noiskiej karykatury politycznej. oAdi 
nich la t w  reprodukcji fotograficznej.

Wszystkie te wystawy zostały już 
wysłane do Moskwy.

Prócz wymienionych wystaw, któ­
re zaimą oddzielny pawilon, wysta­
wa przemysłu lekkiego zawierać bę­
dzie dział poświęcony polskiemu prz; 
myślowi artystycznemu.

prof. Adolfa Chybińskiego ,Mieczy­
sław Karłowicz“ (Polskie Wydawni­
ctwo Muzyczne, Kraków, 1949 r. str. 
552). Tom ten ukazał się już w  roku 
1939, a w  następnym roku ukazać się 
miał poświęcony twórczości Karłow i 
cza tom drugi. W czasie ostatniej woj

Ż Y C IE  A R T Y S T Y  I  T A T E R N IK A
W  w  ton n r7edcstawia nam matów symfonicznych. Nie impono-

jera. „F ilm  ten w ał mu Berlioz, ani tym bardziej
Karłowicza wszecnsti w • ’Liszt, o którym nawet mówić me

_____ _ _ Uwielbienie,, jakim  darzył ,, ¿hciał — imponowała mu technika
cza tom drugi. W czasie ostatniej woj czną“ Czajkowskiego, Kwartet ' ówczesnej awangardowej twórczości
nv autor dokonał w  tomie pierwszym jego żyda“ Smetany, czy tez „ * *  niemieokie^ K arł.owi Cz był szczerym
swei pracy zmian i  uzupełnień, tom uma,r łych“ Arnolda Boecf inDcrkac- Polakiem. Wydzierał Niemcom z ich
drugi ze zrozumiałych względów u- daną w  monachijskiej galerii be • - .....’
UiUgl . . .1. i mKoPn f» W -».ort,, •7cmA7nę,:D TiaS Z **

tego niezwykłego człowieka, ale i  ca 
łą polską sztukę.

Corocznie, w  dniu tej tragedii dąży 
my choćby w  myśli kiu samotnemu 
głazowi z żałobnym napisem u stóp 
Małego Kościelca. Dążą tam zarówno 
ci, którzy pozostają dotąd pod uro­
kiem Karłowicza jako artysty, jak i 
ci, co chcą w nim  uczcić znakomite­
go taternika.

Skoro postać Karłowicza wciąż jest 
żywa i  wywołuje dziś tyle pietyzmu,

chac- Polakiem Wydzierał Niemcom z icn -  ¿ ię k i 'tym sitom ducha, pce-
kazać się nie" mógł^i oto obecnie, w  ka — 0d razu zapoznaje nas z a5}y j S I  szczerego natchnienia i  piękna

^  . • r_• „  ^ tttI i
kazać się nie mógł i  oto obecnie, w  ka _  od razu zapoznaje nas z ^  w  nią ^  ducha polskiego, posługu- 
40 lat od tragicznej śmierci wielkiego styczną psychiką, znamionującą jąc gię tematyką własną o charakte- kto
kompozytora ukazuje się na nowo ! łowiCZa stale zarowno w zyclu rzp i„dowvm  Nawet ujęcie programo iyc

którym Karłowicz służył i dla któ-

S S T S S W j& ’B ^ iyf‘ ! r,ornantyzmu kontemplacja i stałeKarłowicza, życia artysty i taternika.
Po przeczytaniu tej książki można 

się zastanowić, czy niezwykle frapu 
jące .wrażenie, jakie lektura ta spra­
wia, jest zasługą pietyzmu, który ży­
w imy d.la Karłowicza i jego tworczos 
ci, czy też talentu i w iedzy  biografa. 
Sądzić należy, że na wrażenie to skła 
dają się oba te czynniki.

Prof Chybiński pozostawał w  la ­
tach 1904 — 1909 w  stałym kontak- 

•łowiczem tak że jedynie

patrzenie się w  piękno obok cl^z. L[ 
i systematycznej pracy — oto is 
jego krótkiego życia.

33-letni żywot artysty — to zaled­
wie początek jego twórczości.

Prawie stały, od wczesnej mŁo„ pi ’ 
pobyt w  Niemczech, studia U H e in ­
r ic h a  Urbana i  Artura N ik ischa o 
osihich-anie się z muzyką Waghera 
R. Straussa, wywarły niewątpliwy 
wpływ na tę twórczość

rze ludowym* N a w e t u j^ ie  programo rych zginął. Dlatego też, napis wyry- rze iuaowym. j.n k ty  na samotnym kamieniu „Non om-
wosci jego poer^tów  rozni aę zasad y  ia r„ t  tylko martwą U.

T tó k ie ta ^  m otyw ów  przewodnich, Z nako m ite j p racy p re f. C oybinskie  
K a r ł o w i  zaś daje ty lk o  zw ięzłą -  fio  za rzuc iłbym  jedno a m ianow ic ie  ze 
JS-anowicz za J -’  ,, _ jdee cytu jąc  w ypow iedz i n ieK torych ct>ob,

^  = S » 5S T M « 5
z  a s r s r  ¿ s a s r *

¿hCakteru1 muzykę jeden zamknięty przedstawiony z całym obiektywoz- 
charakteru y ę, J , . prof. mem j raczej bez wspomnianych wy-

k - mż Me mógł by być krzykników, podsuwających może
Chybmskieg 3 j i .  «a- zresztą słuszne, ale subiektywne zapa

Z dmiem 1 września br. w wyramonto 
wa.nym i zaopatrzonym w nową aparatu 
rę świetlną lokalu dawnego Teatru Kia 
sycznego w Warszawie otworzy swe po 
dwoje Teatr Współczesny pod dyrekcją 
M. Beliny i M. Gorczyńskiej oraz pod 
kierownictwem artystycznym Erwina Axe 
ra. Zespół teatru stanowić będą gtów'inie 
artyści lódaleiego Teatru Kameralnego z 
H. Bielicką, Chojnacką, Dra,pińską, Ei- | 
cblerówną, Gorczyńską, Horecką, Mro­
zowską, ‘śląską, Szaflarską, Borowskim, 
Daczyńskim, Duszyńskim, Jaroniem. Mi 
.kołajewsikim, Meliną, Łapickim, Staszew
skim na czele

Zi Ssrzrzsjr.Tsz rzr&sssSiSSSSSi z s-; »**

» « n a S f i
czących” ! ideologii taternickiej“ ilustro dart im  też wiedhzęz^ bSl ® a orkiestra gdyby dane mu było liczyć dziś so- i dlatego z niecierpliwością ocze a : 

y wprawdzie nie muzyką ale tak my i  najnowszych zdobyczy o ^  ^  73? staj emy wobec
w __ _owy» i np7nHoim pvinvlf,h

dzę dosKonaiMSGi JT  u I "  ^ ^  liczyć dziś so- i dlatego z rueciei yuwuauą
;h zdobyczy orkies ra g y y , , wobec niezmier- wać będziemy ukazania się drugiego

czynniki zewnętrzne bie M  nie tylko tomu mo,nografii
i  uczuciom  cy jnych  -  same « J ^ J L w y d t  poe- ne j traged ii, ja ka  dotknęła n ie  ty lk o  tom u m onog ra fii 

Karłow icza poezją K az im ie rza  Tetm a _  i  zaw arł je  w  ksz ta łty  swyc

Reżyserami teatru będą M. Melina, 
J. Kreczmar, K. Rudzki i E. Axer. Deko' 
.racje projektować będą wybitni dekora­
torzy polscy, których stałą współpracę 
zapewnił już sobie teatr na calÿ sezon.

Repertuar teatru będzie «względu d 
przede wszystkim sztuki autormv w'pol 
czesnych, w szczególności nowe sztcu 
dramaturgów polskich. Z repertuaru K.a 
sycznego w każdym sezon:e wystaw: mc 
będą jedna — dwie sztuki.

Teatr otworzy sezon w Warsa " 'if 
wznowieniem, granej z wielkim powodze 
nieim w Łodzi, sz'nki znanego postępowe 
go dziennikarza amerykańskiego Stewa: 
ta — „Gwiazda Stephensona“ . Drugą 
premierą będzie komedia Szekspira 
..Wieczór Trzech Króli". Z kolei wejdą 
ra afisz — nie grana dotychczas sztuka 

Kruczkowskiego „Niemcy“ i sztu.w
o Puszkinie pt. Współczesny“  (Sowrc 
mieirmiik) pióra radzieckiego ,pnsarza rju 
stowskiego, w przekładzie Pawła Hertza-

Przewidziane jest poza tym wystaw« 
nie sztuk: A. Rudnickiego, J. Iwaszkie" 
wieża i innych.
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G o p  o d a r  k a i  f i n a n s e
Przez prawidloują organizację przedsiębiorstw

do podwyższenia poziomu wytwórczości
W  miarę rozwoju uprzemysło­

wienia kraju zagadnienie 
prawidłowej organizacji przedsię­
biorstw przemysłowych, opartej z 
jednej strony na naukowych zało­
żeniach, a z drugiej na doświadczę 
niu i praktyce, nabiera coraz więk 
szego znaczenia.

Planowość, jaka cechuje gospo­
darkę naszego kraju, wyznacza 
nam zadanie postawienia na wła­
ściwym poziomie form i techniki 
organizacji przedsiębiorstw, tak 
pod względem form ustrojowych, 
Jak i zastosowania najodpowied­
niejszych metod pracy.

Organizm przedsiębiorstwa prze­
mysłowego jest skomplikowany —  
na jego działalność składają się 
liczne czynności pojedyńezych orga 
nów, odpowiednio ze sobą powiążą 
nych i harmonijnie współdziałają­
cych w pewnym określonym celu. 
.Ustalenie zatem formy ustrojowej 
przedsiębiorstwa poprzedzać musi 
szczegółowa analiza celu i zadań, 
do jakich przedsiębiorstwo jest 
predystynowane. Przede wszyst­
kim należy przeprowadzić wyraźną 
linię podziału między czynnościa­
mi o ChaihlitOrze pokrewnym a in 
nymi czynnościami, które w sumie 
składają się na działalność przed­
siębiorstwa (czynności techniczne, 
ekonomiczne, organizacyjne, admi­
nistracyjne, finansowe, handlowe 
itd ). Po wyodrębnieniu czynności, 
kolejnym etapem prac przy ustala 
niu ustroju przedsiębiorstwa bę­
dzie uszeregowanie ich hierarchicz 
ne według znaczenia i wagi, jakie 
one posiadają dla przedsiębiorstwa.

Wyodrębnienie czynności typo­
wych zdecyduje co do poszczegól­
nych pionów (służb) mających po

Szkolenie pracowników  
zakładów rolniczych

Ministerstwo Rolnictwa i Re­
form Rolnych organizuje w  rb. 
kilkanaście kursów szkolenio­
wych dla pracowników nauko­
wych, administracyjnych i fizycz 
ńych, zatrudnianych w  rolniczych 
zakładach naukowych i badaw­
czych. Szkolenie tó ma na celu 
uzupełnienie kw alifikacji nauko­
wych poszczególnych pracowni­
ków, obudzehie zainteresowania 
ogółu pracowników doświadcze­
niami i badaniami naukowymi 
oraz umożliwienie awansu spo­
łecznego tym wszystkim pracow­
nikom, którzy wykazują zdolno­
ści i zainteresowanie pracą nau­
kową.

Dla pracowników naukowych c* 
ganizowane będą przez Dep. Nau 
k i i Oświaty Rolniczej jedno, lub 
dwutygodniowe kursy na wyż­
szych uczelniach rolniczych. Pro 
gram tych kursów obejmować bę 
dzie wykłady o najnowszych zdo 
byczach wiedzy poszczególnych 
gałęzi nauk rolniczych oraz wy 
kłady o materializmie dialektycz 
nym.

Pracownicy administracyjni 
brać będą udział W klikiitygód 
niowych kursach organizowanych 
przez Państwowy Instytut Nauko 
wy Gospodarstwa Wiejskiego. W 
programie tych kuisów uwzględ 
nione będą zagadnienia socjalisty 
czńej gospodarki rolnej oraz pod 
stawy agrobiologii.

Pracownicy fizyczni instytutów 
naukowych i zakładów' dośWiad 
czalnych zapoznają się z najnow 
szjymi «erągnięcia.rni agrobiologii 
na specjalnych pogadankach, or 
gianizowanych w tych instytu 
cjach.

Ponadto Min, Rolnictwa i Re 
ferm Rolnych zorganizuje facho 
we kursy dla szwajcarów, polo 
wych i innych wykwali tikowa 
nych pracowników zakładów nau 
kowyeh oraz kursy dla tecłjni 
ków doświadczalnictwa roślinne

I go i zootechnicznego.
! Wstępem do podjęcia szkolenia 

pracowników naukowych, adlv.ini 
słnacyjnycli i fizycznych będzie 
organizowanie w każdym Za kia 
dzie czy instyh-cie Cyklów popu 

: n-ćh pcTadanck Z dziedziny 
:■grcbi.cłcgil.

wstać w ustroju wewnętrznym 
przedsiębiorstwa, natomiast hie­
rarchiczne uszeregowanie wszyst­
kich czynności w poszczególnych 
pionach (służbach) decydować bę­
dzie jakie zagadnienie na jakim  
szczeblu należy postawić.

Z powyższego wynika, że ustala 
nie schematu ustrojowego przedsię 
biorstwa, winna poprzedzać szczegó 
łowa analiza i rozgraniczenie tych 
czynności, bądź zagadnień, które 
tworzą odrębną grupę, zarówno pod 
względem rodzajowym jak i  zna­
czeniowym. W  przeciwnym bowiem 
wypadku, gdy najpierw przedsta­
wiamy na schemacie ustrój przed­
siębiorstwa, niekiedy w całości lub 
choćby częściowo skopiowany z in 
nego, okazać się może, że schemat 
ten nie odzwierciedla rzeczywiste­
go celu i zadań do jakich przedsię 
biorstwo jest powołane, doprowa­
dzając do fikcyjnego istnienia ko­
mórek (jednostek) organizacyj­
nych, nie mających ściśle określo­
nego zakresu działania i nie pokry 
wająeego się z istotnymi potrzeba 
mi przedsiębiorstwa.

Niezależnie od zasady indywidu­
alnego opracowywania fortm ustro­
jowych przedsiębiorstw, ze wzglę­
du na indywidualność cech jakie 
każde z nich posiada, istnieją u, 
nas w przemyśle ogólne zasady or 
ganizacji przedsiębiorstw, które 
należy przestrzegać i stosować. Cho 
dzi w tym wypadku głównie o uńor 
mowanie ilości szczebli organizacyj 
nych oraz ujednolicenie ich nazw.

BIEŻĄCE PRACE 
O R G A N I Z A C Y J N E

O ile ustalanie szczegółowego za 
kresu działania przedsiębiorstwa 
oraz jego ustroju zaliczamy do 
prac organizacyjnych założyciel­
skich lub Występujących w pew­
nych okresach czasu, ńp. w związ 
ku z reorganizacją względnie roz­
budową przedsiębiorstwa, o tyle 
uruchomienie jego działalności oraz 
czuwanie nad prawidłowym prze­
biegiem, zaliczamy do prac orga­
nizacyjnych bieżących.

Mając odpowiednio dobrany ze­
spół pracowników, zarówno pod 
względem fachowym jak i liczeb­
nym, zadaniem naszym będzie doko 
Uaiiie racjonalnego podziału pracy. 
Podział pracy jako jedno Z praw 
naukowej Organizacji, wymaga ta­
kiego rozplanowana czynności, aby 
każdy pracownik otrzymał taką 
pracę do wykonania, do której po­
siada odpowiednie kwalifikacje i  
uzdolnienie. Taki podział pracy

ma niewątpliwie decydujący wpływ 
na wydajność, gdyż umożliwia peł­
ne zatrudnienie każdego pracowni 
ka, specjalizuje go w danej dzie­
dzinie pracy, polepsza jakość wyko 
nywanej przez niego pracy oraz 
zmniejsza straty czasu, które wystę 
pują przy przejściu z jednej .czyn 
ności do czynności innego typu. 
Nie należy przy tym zapominać, 
że podział pracy odnosi się nie tyl 
ko do pracowników, ale i do ma­
szyn. Ruch racjonalizatorski i  no 
watorstwo czynią maszynę coraz 
zręczniejszą i wydajniejszą mimo, 
że pracownik obsługujący tę maszy 
nę może mieć bardzo ograniczone 
Wyszkolenie.

Obok prawa podziału pracy, 
istnieją jeszcze inne prawa, na któ 
rych opiera się naukowa organiza­
cja. Przede wszystkim prawo kon 
centracji pracy, polegające na tym, 
że pewne jednorodne czynności 
wykonywane w oddzielnych orga­
nach łączy się w jeden, osiągając 
przez to oszczędność w nakładzie * 
pracy i środków wytwórczych. Na 
stąpnie prawo harmonii. Polega 
ono na tym, że praca podzielona 
na szereg organów wspólnie dzia­
łających, daje lepszy skutek ekono 
miczny w  zależności od tego, z ja ­
ką dokładnością dobór organów 
współdziałających ze sobą został 
dokonany.

Ż  przytoczonych wyżej trzech za 
sadnićzych praw, jakimi rozporzą­
dza naukowa (prawidłowa) organi 
zacja, wysnuć można ogólny wnio­
sek, że prawa te, ściśle ze sobą 
związane i wzajemnie dopełniają­
ce się, rządzą ustrojem i działal­
nością przedsiębiorstwa. Działa­
nie prawa podziału pracy tworzy 
względnie narzuca formy ustrojowe 
przedsiębiorstwa, prawo koncentra 
cji udoskonala je a prawo harmo­
nii koordynuje działalność poszczę 
gólńych organów tworzących ca­
łość przedsiębiorstwa.

FUNKCJE SZTABOWE

Praca organizacyjna przedsiębior 
stwa nie wyczerpuje się na zbudo 
waniu właściwego ustroju, podziale 
pracy i je j odpowiednim sharmoni 
zowaniu. W  pracy organizacyjnej 
należy również dążyć do stworze­
nia mocnego fundamentu, na któ­
rym mogłoby się oprzeć kierownic 
two. Fundamentem tym  będzie 
skoncentrowanie wokół naczelnego I 
kierownictwa funkcji sztabowych. 
Do funkcji tych należy zaliczyć 
głównie: planowanie, organizację 
i kontrolę. Wymienione funkcje są

ściśle ze sobą powiązane, zanim bo 
wiem rozpoczniemy jakąś działal­
ność musimy ją  najpierw zaplano­
wać, następnie we właściwy sposób 
zorganizować a w końcu skOntrolo 
wać przebieg i Wjńiiki działalności.

Kontrola jako ostatni etap dzia 
łalności; wykrywa wszelkie niedo­
kładności powstałe w  toku pracy 
przedsiębiorstwa, ujawnia źródła 
marnotrawstwa, wskazuje czy wyko 
nanie zgadza się z planem, jakie 
przyczyny wywołały stwierdzone 
odchylenie od planu, ustala miarę 
tych odchyleń. Jeżeli jest stosowa­
na systematycznie i  dokładnie, u- 
możiiwia przeprowadzenie niezbęd 
nej korekty, o ile okaże się ona ko 
hieczną, usprawnia działalność i  or 
ganizację przedsiębiorstwa, wzboga 
cając tym  samym doświadczenie 
kierownictwa.

Jeżeli chodzi o pierwszą z wymię 
nionych. funkcji sztabowych —  
planowanie, to należy podkreślić, 
iż opiera się ono w ^znacznej mie­
rze na wynikach periodycznie sto- 
sofwanej kontroli zwłaszcza, gdy 
chodzi nam o sporządzanie planów 
produkcyjnych długofalowych. Pla 
ny te bowiem winny posiadać sze­
roki wachlarz liczb statystycznych, 
których dostarcza nam między in­
nymi kontrola. W  szczególności 
niezmiernie ważnym odcinkiem 
kontroli, w trakcie realizacji pla­
nu, będą zmiany zachodzące w 
kształtowaniu się wskaźników tech 
niczno-ekonamicznych. Ich analiza 
pozwoli stwierdzić, cZy ustalone 
normy techniczne w danych warun 
kach nie są za wysokie lub za ni­
skie. W  wypadku, gdy metody oraz 
warunki pracy ulegają systematycz 
nemu udoskonalaniu i  poprawie, 
należy Warunki te analizować i dą­
żyć, o ile to jest możliwe, do pod 
Wyżśzańia norm pamiętając o tym, 
że zwiększając normy —  zwiększa 
my wydajność. ^

Zdając sobie sprawę z tego, jak  
doniosłe znaczenie posiada dla ogól 
nej gospodarki państwowej zagad­
nienie prawidłowej - organizacji 
przedsiębiorstw, musimy sobie po­
stawić zadanie przeprowadzenia 
Wnikliwej analizy dotychczasowej 
ich struktury, zarówno wewnętrz­
nej jak i zewnętrznej oraz zrewi­
dowania stosowanych metod orga­
nizacji pracy. Opracowania bar­
dziej doskonałych form organiza 
cji, usprawniających działalność 
przedsiębiorstw, niewątpliwie przy 
czyni się do wzrostu wytwórczości.

I  E  Ł  D> Y
N o to w a n ia  cen  g ie łd jj zbożow o  - to w a ro w e j

(tu złotgch za 100 kilogramów)

Inż. STANISŁAW  STEFAŃSKI

Zadania planu sześcioletniego

Zbudujem y w ie lk i i nowoczesny  
p r z e m y s ł  c h e m i c z n y

P om yś lny  p rz e b ie g  
k o n tra k ta c ji na r. 1350 i
Jak informuje Centrala Mięsna, 

ozpoczęta w  ’ :"3u b. r. nowa kon- 
raktacja 3 mU.otiów szilik trzody 
ftlcwnej na re t 1959’ przebiega po- 
tyślnie. W ciągu dwóch ostatnich 
ekad zakontraktowano w całym kra 
i  łącznie okóio 170.000 sztuk świń. 
Do kontraktowania trzody chlew- 

ei przystępują nie ty lko  chłopi, któ 
sy brali udział w  kontraktach pierw 
:ego miliona sztuk trzody, lecz rów 
iez ci gospodarze, którzy dotych- 
jas nie brali w  niej udziału.

T edhym z czołowych zadań planu
V  sześcioletniego jest utworzenie 
wielkiego i  nowoczesnego przemysłu 
chemicznego. Wymaga tego rozwój 
innych gałęzi gospodarki narodowej, 
dla których produkcja tego przemysłu 
ma podstawowe znaczenie. Przecież 
blisko 70 proc. wytwórczości przemy 
siu chemicznego stćnowią półfabryka 
ty stosowane i używane przez inne 
przemysły, jako produkty wyjściowe 
lub pomocnicze. W w ielu Wypadkach 
produkcja tego przemysłu warunkuje 
rozwój innych produkcji, np. ro ln i­
czej.

Możliwości rozbudowy przemysłu 
chemicznego u nas są bardzo duże. 
Stwarza je poważna, a dotychczas nie 
dostatecznie wykorzystana baza su­
rowcowa. Olbrzymie złoża węgla ka­
miennego i brunatnego, kamienia wa 
plennego, soli kamiennej i  wielu in ­
nych bardzo cennych minerałów, zna 
czne zasoby cynku, ołowiu, arsenu 
itd. stanowią podstawę a jednocześ­
nie postulują rozwój produkcji che­
micznej.

„Przemysł ten Winien stać się w 
przyszłości obok węgla drugim naro­
dowym przemysłem polskim“ .

Przewiduj« się. że w  planie sżeścio 
letnim  średni wskaźnik wzrostu pro 
dukcji chemicżnej Wyniesie 290 do 
300 ,prcc. (w stosunku do rókh 1949). 
W rezultacie po zaspokojeniu potrzeb 
wewnętrznych, przemysł ten będzie 
mógł wydatnie zwiększyć sWój eks­
port.

W przemyśle nieorganicznym, prży 
znfećżnym Wzroście produkcji W Ca­
łym asortymencie, szczególny nacisk 
zostanie pclcżcny na róży/dj produk­
cji dwóch podstawowych artykułów: 
sody i kwasu siarkowego.

Produkcja sody, hamowana przed 
Wojną, wzrosła W stosunku do 1937 r. 
już dwukrotnie. W okresie plaiiu sześ

cioletniego podwoi się raz jeszcze. 
A rtyku ły  sodowe, po zaspokojeniu 
zwiększonych potrzeb krajowych 
przede wszystkim W przemysłach: 
szklarskim i w łókien sztucznych, sta 
nowić będą poważną ipozyeję w  na­
szym eksporcie.

Bardzo silnie w  okresie planu 6-let 
niego zostanie rozwinięta produkcja 
nawozów sztucznych.

Produkcja związków azotowych 
, wzrośnie conajmniej o 230 proc. a fo- 
1 sforatiów o 245 proc. W ostatnim ro ­
ku planu (1955) zużycie naWozów sztu 
cznych w  rolnictw ie na 1 ha wynie­
sie: azotowych — 13 kg., fosforowych 
15 kg. Dla porównania podamy, że W 
latach 1937-38 zużycie nawozów sztu 
cztiych na 1 ha. wynosiło 1,8 kg. Zna 
czne ilości nawozów wytwarzane bę­
dą w bardzo dogodnej formie tzw. ha 
WOzów mieszaftyćh. Szczególny nacisk 
położony będzie ńa produkcję sale- 
ti-żaku (3-krothy Wzrost), saletry (10 
krotny wzrost.) Oraz supertomdsyny 
(4-krotny wzrost). Prawdopodobnie 
zostanie też podjęta produkcja nawo­
zów potasowych ż n< woodkrytych 

•złóż.
W latach 1950—1955 poważnie zwięk 

szena zostanie produkcja gazów tech 
nicznych, w  szczególności tlenu i ace­
tylenu (wźrost o 170 proc.), prży czym 
rozpoczniemy produkcję niewytWa 
rżanych u nas gazów szlachetnych.

Rozwój przemysłu koksowniczego
znajdzie wyraz m. in. w  podwojeniu 
(w stosunku do 1949 r.) produkcji kok 
su. Z tylh będzie się ściśle wiązać 
wzrost ilościowy i rozszerzenie ascr 
tymerttu produktów Węgleipochcd- 
nych. Przykładowo podamy, że pro­
dukcja smoły surowej osiągnie w  r. 
1955 -poziom 400 tys. ton.

W przemyśle organicznym, którego 
wartość (łącznie) produkcji wzrośnie

W okresie 1950—55 blisko Sżeściokfot 
nie, rozwinięty zostanie przede wszy 
stkifh dżial syntezy. Będzie to właś­
ciw ie nowa gałąź wytwórczości nasze 
go przemysłu chemicznego, której moc 
ne podstawy iwn-zyć będą dwa potęż 
nc, nowowybUdowahe kombinaty.

W pianie rozwoju przemysłu che­
micznego w szerokim zakresie u- 
względniono wzrastające stale potrze 
by kra ju  w  zakresie lecznictwa. Pro­
dukcja środków farmaceutycznych 
WZrośhie W stosunku do 1940 r. prze 
śżło pięciokrotnie, przy poważnym 
rozwinięciu asortymentu wyrobów. 
Przewiduje się całkowite zaspokoje­
nie zapotrzebowania krajowego na 
większość specyfików i lekarstw m. 
in. na penicylinę. Dość silnie zwięk­
szona zostanie również produkcja prze 
myśłu gumowego, która musi nadą­
żyć za postępem motoryzacji kraju.

Podstawę realizacji zadań produk­
cyjnych Stahówić będą poważne inwe 
stycje, Ogółem powstanie 18 nowych 
zakładów produkcyjnych, w  tym 6 
Wielkich, m. in. Wielka wytwórnia 
kwasu siarkowego, wytwórnia sody i 
dwa kombinaty produkcji syntetycz­
nych. Jednocześnie szereg istnieją­
cych już zakładów zostanie rozbudo­
wanych oraz przeprowadzona będzie 
na szeroką skalę modernizacja Sprzę­
tu i urządzeń technicznych.

Rozwinięte i pogłębione zostaną'pra 
ce badaWcze. Wydajność pracy w in ­
na wzrosnąć o Ok. 60 proc.

W związku ze wzrostem produkcji 
— zwiększy się stan zatrudnienia (W 
ciągu lat 6-ciu blisko dwukrotnie), W 
szkołach przysposobienia przemysło­
wego i gimnazjach zawodowych kształ 
cić się będzie ok. 7 tyś. chemików 
rocznie. Równolegle do tego prowa­
dzone będą specjalne kursy doksżtal 
cająće. T.

T O W A R Wrocław Katowice Lublin Poznań
12. V III 12.VIII 12.VIII 16, VIII

Pszenica. . . . . 3450-3700 3500-3800 3450-3700 3450-3700
Z y to ....................... • 2175 2050-2240 2050-2225 2000-2175
Jęczmień pastemny . — 2000-2175
Jęczmień przemiałomy 2500-2675 2500-2690 2500 2675* 2500-2675
Jęczmień bromamiany- — _ — —■
Omies.......................■ 1900-2075 1900-2090 1900-2075 2075
Mieszanka pasteuma — — 2090
Gryka....................... * 3700-4000 3700-4000 3700-4000 4000
Proso grube . . . ■ 3000-3300 30C0-3300 3000-3300 3300
Kukurydza . . . . 2500 _ —
Mąka pszenna 97% . 4650 4650 4650 4650
Mąka pszenna 80% . 5450 5400 5450
Mąka pszenna 70% . 5700 5600 5600 5600
Mąka pszenna 67% . 6050 6050 6050 .w
Mąka pszenna 50% , 6700 6700 6700 6650
Mąka poślednia . . 3250 3250 3300 3200
Mąka żytnia 97%. . • 2950 2950 3000 2900
Mąka żytnia 80% . . 3350 3250 3400 3200
Mąka żytnia 65%, , • 3590 3890 3940 3840
Mąka żytnia 28%. . • 5700 5600 5600 _ .
Mąka ziemniaczana . — --- Utm
Otręby pszenne, . . * 1650 I860 1650 1800
Otręby żytnie. . . ■ 1250 1250 1250 1650
Otręby jęczmienne . • 1150 1150 1150 1150
Otręby ouisiane . . — Mm
Płatki oiusiane . . . 6100 6100 6100 6100
Otręby kukurydziane . 850 850 ■MS
Kasza jęczmienna 63% 4100 4100 4100 4100
Kasza perłouia 46% . • 5300 5300 5300 5300
Kasza jaglana. . . • 6600 6600 6600 6600
Kasza gryczana . . * 9300 9300 9300 9300
Pęczak ................... * —» 4100 4100 4100
Groch drobny. , . • —
Groch Victoria . . • 6200 6200-6897 6200-6897 6200
Groch „Folger” . . • 5100 5886 5100
Groch pastemny . , • -i- —
Fasola biała jadn. . • 5500 5500-6118 5500-6118 5500
Fasola koloroma . . • 4300 4300-4783 4300-4783 4300
Fasola »Jasiek« , . ■ 8000 8000-8900 — 8000
Bobik 3240 3240 * *
Wyka. . . . » . ‘ 3564 3564 3564-3742 3564
Peluszka.................. • 3780 3780 3780-3969 3780
Łubin żółty . . .  » 2160 2160 216Ó
Łubin słodki . . .  * __
Łubin gorzki . . . » 2100-2250 2160-2268 2160
Łubin niebieski . . • 2160 2160 2160-2268
Łubin odgoryczony , — - -
Seradela.................. ■ 3240 3240 3240-3401 3240
Rzepak ozimy. . . . 6200 6200 6200-6897 620Ó
Rzepak jary. , . . 5600 5600 5600-6229 5600
Rzepak przemysłowy — —
Rzepik letni . . . . 5000 5000 5000-5562 5000
Siemie lniane . . . . -i- 10500 10500- 11681
Siemie konopne . . — 6 200 6200- 6697 __
Lnianka . . . . . —
Mak niebieski . . . . 150f 0 15000 . 15000- 16636 15000
Gorczyca....................... 6000 6000 6000-6674 6572Makuch lniany . . . 4100-4300 4400-4800 3700-3900 4200-4300Makuch rzepakowy. . 1800 1800-2000 230Ó-24Ó0Śrut kokosowy . . .
Śrut ln iany...................
Śrut rzepakowy . . , - - — - —
Śrut sojowy . . . . —
Olej lniany, . . - . 520CO-54000 50000 * 55004
Olej rzepakowy surom. 26000 - 27000 -̂nr — . 25Ó00 - 2700CPokost lniany . . . . 50000-64000 60000 - 67000Słoma żytnia luzem. —
Słotna pras. żytnia . 525-600 525-575 400-450Siano ztu. luzem . , 700-755Siano zw. prasowane . 750-850 650-800 800-875 725-775Siano pras. n/notęckie. _
Ziemniaki jad. wczesne 

:dla producenta/
1100 1000-1230

dla ap. handlowego). 120C-18C0
Ziemniaki przemysłom.

(dla producenta) . .
(dla ap. handlowego). ł*i

Marchew jadalna, . . 1600-1700 2500-3000 13 f 0-15Q0Kapusta . . . .  . . 
Kapusta kiszona . . .

700 900 — 800-1000 600-900
Buraki. . . . . . .  
Pietruszka..................

1800-20C0 — 1500-2000 1400-1600
Jabłka jadalne. . , . 3000-5000 — 5000-7000Jabłka przem. . . , 1200-2000 —* 1400-2000Jabłka zimowe I cat.
C e b u la ...................... 2500 3000 — — 2100-2300

Tendencja . . . 
Podaż. . . i . ,

spokojna spokojna spokojna spokojna

tzi
ie

N o t a t n i k  r o l n i k a
P la n  je s ie n n y c h  p ra c  p o ln y c h  w  w o j.  

ś lą s k im  p rz e w id u je  o b s ia n ie  pon a d  2fi0 
ty s . ha, co  s ta n o w i 32,3 p ro c . o gó lnego  
a re a łu  z ie m i o rn e j w  ty fh  w o je w ó d z tw ie . 
N a  u p ra w ę  o z im y c h  zbóż c h le b o w y c h  
p rz e zn a czo n o  o k . 253 ty s . ha, na  -U praw ę 
ro ś lin  p a s te w n y c h  o k . T.TOO ha i  rz e p a k u  
6.400 ha. O k. 15. proc-, z ie m i p rze zn a czo n e j 
p o d  uipraiwę o z im in  o b s ia n e  b ę d z ie  w  r o k u  
b ie ż . z ia rn e m  k w a l i f ik o w a n y m .

IPO ra z  p ie rw s z y  za s to s o w a n y  b ęd z ie  w  
rb . p la n  r e jo n iz a c j i  u p ra w , o p ra c o w a n y  
p rz e z  łn ie jsco w ie  w ła d ze  gosp o d a rcze  ha 
p o d s ta w ie  d o ś w ia d c z e ń  la t  u b ie g ły c h .

N a  p rz e p ro w a d z e n ie  s ie w ó w  je s ie n n y c h  
p rźezn a czo no  d la  w o j .  ś lą s k ie g o  2.569 t. 
k w a l i f ik o w a n y c h  n a s io n  ż y ta  i  p s z e n ic y  
i  97.. 150 tu na-w bzów  S z tu czn ych  ró żne g o  
ro d z a ju . W  poróW m ah iu  ż  r o k ie m  u b . ilo ś ć  
n a w o z ó w  p rz e z n a c z o n y c h  d la  w o j.  ś lą s k ie ­
g o  d o  s ie w ó w  je s ie n n y c h  w z ro s ła  o  45 
p ro c e n t.

N a  z a k u p  n a w o z ó w  s z tu c z n y c h  s p ó łd z ie l­
n ie  g m in n e  o tr z y m a ły  279 m in .  z ł. k r e d y ­
tó w  p a ń s tw o w y c h . Ń a  p o ż y c z k i in d y w i­
d u a ln e  d la  c h ło p ó w  m a ło ro ln y c h  p rz e z n a ­
czo no  20 m in .  z ł. k re d y tó w .

W  p rz e p ro w a d z e n iu  s ie w ó w  je s ie n n y c h  
d o p o m o g ą  c h ło p o m  sp ó łd z ie lc z e  o ś ro d k i 
m a szyn o w e . O ś ro d k i te  u ru c h o m ia  d o  p ra c  
J e s ie n n ych  1'ŚO tra k to r ó w .  W  P a ń s tw o w y c h  
G o s p o d a rs tw a c h  R o ln y c h  w  p ra c a c h  s ie w - 
h y c h  w e ź m ie  u d z ia ł 506 t r a k to r ó w  i  28 
p łu g ó w  p a ro w y c h .

R o ln ic y  w o j .  p o m o rs k ie g o  w p ła c il i  91.2 
p ro c . s u m  n a le ż n y c h  z t y t u łu  I - e j  r a ty  p o ­
d a tk u  g ru n to w e g o . W p ła ty  na  S p o łe czn y  
fu n d u s z  O szczę d n ośc io w y  R o ln ic tw a  -wy­
k o n a n o  w  79 p ro c .

W  r e a l iz a c j i  p o d a tk u  g ru n to w e g o  i  w k ła ­
d ó w  na  SFO R  na  p rz o d u ją c e  m ie js c e  w  
w o j.  p o m  o rs k im  w y s u n ę ły  s ię  p o w ia ty :  
tu c h o ls k i,  c h o jn ic k i  i  ś w ie c k i.

W  ra m a c h  I i - e j  r a t y  p o d a tk u  g ru n to w e ­
g o  r o ln ic y  w o j.  p o m o rs k ie g o  dos ta rczą , 
poza  w p ła ta m i g o tó w k o w y m i — p o n a d  70 
tys. to n  zbóż.

R o ln ic y  w o j.  b ia ło s to c k ie g o  w p ła c il i  ju ż  
81 p ro c . n a le ż n o ś c i z t y t u łu  p ie rw s z e j r a ­
t y  p o d a tk u  g ru n to w e g o . W  s p ła c ie  p o ­
d a tk u  w y r ó ż n i ły  s ię  p o w ia ty :  a u g u s to w ­
s k i, k tó r y  w p ła c ił  %  p ro c . n a le ż n o ś c i i  
po  W. k o ln e ń s k i 86,2 p ro c .

W p ła ty  na S p o łe c z n y  F u n d u s z  Oszczęd­
n o ś c io w y  R o ln ic tw a  w y k o n a n o  w  37,3 p ro c . 
W  s p ła c ie  W k ła d ó w  na S FO R  w y r ó ż n i l i  
s ię  r o ln ic y  z p o w ia tu  a u g u s to w sk ie g o , 
g d z ie  sp ła co n o  59,9 p ro c . n a le żn o śc i i  p o  w., 
g ra je w s k ie g o  — 50,2 p ro c .

G ru p y  h o d o w c ó w  i  p la n ta to ró w  z rz e s ^  
ją  w  w o j.  o ls z ty ń s k im  o k . 35 ty s , c z ło n k o .

G ru p y  te  p rz y s tą p iły  d o  w spó łza w o d  
h ic  tw a  w  p o d n ie s ie n iu  h o d o w li i  u ip ra t 
ro ś lin  p rz e m y s ło w y c h . W sp ó łza W o d n ic tw  
o b ję ło  80O g ro m a d  w ie js k ic h .

W  w y n ik u  trz e c h  lu s t r a c j i  u n ra w
n ia k ó w  p rz e p ro w a d z o n y c h  w

-  r o i «
c z a n e ił  w  r c a n l°  .o gn i3 lto  s to n k i z ie m n i.

s f o r i k R i ?  n i0 w ie  P ° w - O po le , 
ka«? zilihiiTit !fCZa«ą w?kryt0 na 86 kr"  
C h m s z c 7v  i ^ °2 * V' P °  ob,r im iu  k rz a k ó w  
m l n o n a J  L  1SrW ' s p ę k a n o  c h e m ik a lu  
, D Q i? 5  d  ha z le m i  W o kó ł p o la , gdzi ■po jaw iła  s ię  s to n k a . s

n ie tn  JVy2 i lci w  ' v a lc ? ze s t0 n ką  osią* 
r o ln i k - n a - S lą sku  ó z ię k i  u ś w ia d o m ie n i 
7 i iS ik a w „ i  c z y n n e j w s p ó ło ra c y  m io d z ie *  
" i  * i  »s p  N 'P- w  trz e c ie j k o n t r o l i  u p rą ' 
z ie m n ia c z a n y c h  w z ię ło  u d ż ia ł 213 ty s . osól 
41Ź ty s *  h a ^  k o n t r o l i  z lu s tro w a n o  pona

Ponad 13 m in . z ł. p re m ii
d la  h o d o w c ó w  ś lą sk ich

'W o je w ó d z k i za rząd  Z w ią z k u  S a m op o m o ­
c y  C h ło p s k ie j z o rg a n iz o w a ł w  w o j.  o l­
s z ty ń s k im  2 ty s . g ru p  p ro d u c e n tó w , z łoco ­
n y c h  z  m a to  i  ś re d n io ro ln y c h  c h ło p ó w .

230 gmitirlych spółdzielni woj. śłąsfcift- 
go sicupiiło do końca lipca ok. 21 tyś. 
sztuk zakontraktowanej trzody chlew" 
n.ej, wypłacając pomad 10 tysiącom go­
spodarzy, oprócz należności za ódsiawio 
ne tuczniki, także premie pieniężne ża 
terminową dostawy.

Ogółem wypłaciły spółdzielnie g m irt łle  
okręgu śląskiego w maju, czerwcu i ¡¡p- 
cu 13.285 tys. zł. premii. Sprawne wyjtła 
canie premii przez gminne spółdzielnie 
jest dodatlcową zachętą przy kontrakto­
waniu na rok 1950.

Z kredytów przyznanych na Woj«" 
wócfatwo śląskie dla akcji kontraktacji ha 
«tk 1949, rolnicy wykorzystali ok. 70 
milionów zł. Obecnie przy dostawie tucz 
hika  ̂ zaliczki są rolnikom potrącane z 
należności. Pieniądze te obracane są ha 
powiększenie funduszu, z którego gmin 
ne spółdzielnie czeąpią ma zaliczkowanie 
nowych kontraktujących. W  roku bieżą 
cym kredyt na zaliczki dla kontraktują 
cych na rok 1950 powiększony wstał o 
dałsze 22 miliomy zi.
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K ara śmierci za sabotaż 
tu hucie „ G li iu ic e a

Sąd Okręgowy w Katowicach roz- | reg innych, zaś osk. G nter Prudlo 
.patrywał w  trybie doraźnym sprawę j uszkodził kilka obrabiarek oraz cały 
pracowników huty „G liw ice“ — Jana 1 zespół tokarski. Unieruchomienie ma 
Uliczki vel Ernesta . Ulfika, Gintera szyn przez znaczny okres czasu i 
Prudlo, Waltera Prudlo i Józefa Mich I spowodowane w związku z tym przer
r|y> oskarżonych o sabotaż gospodar­
n y  w hucie „Gliwice“ .

Jak wykazał przewód sądowy Jan | nów zł. 
 ̂ 1 czka i  Ginter Prudlo uszkadzali 

systematycznie maszyny tokarskie, 
powodując znaczne pogorszenie sta- 
nu technicznego wielu maszyn. Osk 

iczka celowo uszkodził dwie obra- 
larki, trzy motory elektryczne i sze-

wy w produkcji naraziły Skarb Pań 
stwa na straty k lkudziesięciu rriilio

O brady p ra c o u in ik ó u j 
p rzem ys łu  budou ilanego
^  dniu 17 b. m. rozpoczęły się ob 

lady rozszerzonego plenarnego posie 
dzenia Zarządu Głównego Zw. Zaw. 
Pracowników Przemysłu Budowla­
nego i  Ceramicznego z udziałem 
przewodniczących okręgów oraz przo 
downików pracy obu tych przemy­
słów.

Centralną F̂ adę Związków Zawodo 
wych reprezentował wiceprzewodni­
czący CRZZ, poseł Tadeusz Ćwik.
_ Sprawozdań'e z obrad I I  Kongresu 
SFZZ złożył przewodniczący Zarzą­
du Głównego, ob. Baryła.

Ob. Kozłowski, kierownik wydzia­
łu współzawodnictwa pracy w ZG 
Związku omówił sprawy bezpieczeń 
stwa pracy 1 współzawodnictwa.

Na zakończenie kierown k wydzia 
łu współzawodnictwa pracy w Zarżą 
dzie Głównym Zw. Zaw. Prac. Przem. 
Budowlanego nakreślił plan pracy 
dla ogniw związkowych.

Po referatach wywiązała się oży­
wiona dyskusja.

Obrady trwają.

Przed Ś w ię tem  L o tn ic tw a
W całym kraju trwają intensywne 

Przygotowania do święta Lotnictwa 
^  4 września rb. Obchodzone ono
będzie w  tym roku pod hasłem „Lot­
nictwo Polskie w Służbie i Obronie 
Pokoju“ , w  miastach wojewódzkich 
1 powiatowych powstały już komitety 
organizacyjne. Do pomocy i współpra 
cy z kom itetam i1 i  oddziałami L ig i 
Lotniczej przystąpiły organizacje spo j 
ieczne jak również młodzież „Służby j 
Polsce". j

Tegoroczne Święto Lotnictwa bę­
dzie przeglądem i podsumowaniem i 
osiągnięć naszego lotnictwa wojsko­
wego i cywilnego. Będzie ono jedno­
cześnie dalszym krokiem do zacie 
śnienia więzów łączności odrodzone 
go lotnictwa polskiego ze społeczeń­
stwem.

Szczególnie imponująco zapowiada! 
się obchód Święta Lotnictwa w War-i
sząwie.

Program uroczystości przewiduje . 
m. in. w ielkie pokazy lotnictwa woj ! 
skowego i  cywilnego jak również mo , 
delarstwa lotniczego. Dużą atrakcją 
tych pckazów będą skoki spadochro-
niarzy. . .

P r z e w id z ia n a  jest w  Warszawie , 
również wielka zabawa centralna 
p.in. .Warszawa lotnikom“ . Szereg im i 
p r e z ’ u r z ą d z i  m ło d z ie ż  szkolna i  To­
warzystwo Przyjaciół Żołnierza.

Pierwsze przygotowania do uroczy 
stości poczyniono także w wojewódz­
twie warszawskim. Do miast i  gmin 
okręgu warszawskiego przesilano do­
tychczas ponad 3 tys. barwnych floto- 
gazetek lotniczych, obrazujących 5-le 
tni dorobek lotnictwa Polski Ludo­
wej.

Osk. Walter Prudlo, kontroler in­
spekcji technicznej nuty „G liw ice“ 
me przeprowadzał należycie kontroli 
co spowodowało straty w półafbry- 
katach i surowcach, wynoszące k i l­
kadziesiąt m lio.<*ów zł.

Rozprawa ujawniła ponadto, że 
trzej pierwsi oskarżeni nie poprzesta 
l i  na szkodnictwie gospodarczym, aie 
uprawiali równoczesn e wrogą Pań­
stwu „szeptaną“ propagandę, rozpo­
wszechniając w zakładzie pracy fa ł­
szywe wiadomości w duchu rewizjo 
nizmu niemieckiego. Osk. Uliczka- 
U lf k — jak wyszło na jaw — nale­
żał do SS i podstępnie uzyskał oby­
watelstwo polskie. Osk. Walter Pru­
dlo służył w okresie okupacji w woj 
sku niemieckim i  w niemieckiej stra 
ży kolejowej. Obydwaj bracia Prud­
lo wpisani byli w  czasie okupacji na 
I I I  i IV  VoTkslistę.

Sąd skazał Jana Uliczkę na karę 
śmierci, Gintera Prudlo na karę do­
żywotniego więzienia a Waltera Pru­
dlo na karę 15 la t więzienia.

Ponieważ zeznania świadków wy­
kazały, że osk. Michno działał bez 
premedytacji — Sąd przekazał jego 
sprawę do postępowania zwykłego

aZYCZNEJ
Ł a d n a  gr a  i p i ę k n e
W a r s z a w a  — M o r a w s k a  O s t r a w a  .3:2 (2:2)
Skromny bohaterem  spotkania

z i u j j c i ę s t i u o

P ierw sze , ja s k ó łk i“  
T o u r de Po logne 

lą d u ją  ui W a rsza w ie
8-mio osobowa ekipa kolarzy w ło­

skich wylądowała wczoraj na Okęciu. 
Włosi przylecieli pod kierownictwem 
p. Jordsno w składzie: Bossi, Zuc- 
chelli, Spalazzi, Sarti, Locatelli i A- 
rata. Ósmym przedstawicielem Włoch 
jest masażysta. Dwóch zawodników 
z powodu trudności paszportowych 
zostało w  domu. W czasie podróży ro 
wery kolarzy włoskich zostały po­
ważnie uszkodzone.

Na lotnisku drużynę Włoch powi­
tał Komisarz Wyścigu dyr. Kobus o- 
raz przedstawiciele PZKol. 1 prasy.

ÍABEIA WYPANYÛH 56 lOfERII
9-ty dzień ciągnienia łV-e, klasy

Wygrane po 200000 zł. padły na 
Nr 1790 29441 30429 77366,

Wygrane po 100000 zł padły na
Nr 4682 8704 31198 40791 64149
70905.

Wygrane po 40.000 zł padły na Nr
2014 7454 9328 13198 31270 41884
55267 67148 78630

Wygrane po 16.000 zł padły na Nr
1587 27Ó7 7337 13561 14647 15070
15254 15548 19591 26544 26802 32290 
33982 35119 38942 46678 51543 53463 
55693 61488 62859 62946 65799 68123 
78783 81494 84971 85624 89778 91406 
93050

Wygrane po 8.000 zł padły na Nr
107 734 963 2057 2084 2771 2820 4424 
4519 4633 5396 6051 6115 7452 7753

28039

Ż o łn ie rz e  — a rtyśc i
Kościuszkow cy  

u; akc ji żn iw n e j
Kompania artystyczna I. Dywizji 

Kościuszkowców padjęłai na terenie 
woj. warszawskiego akcję kulturalno- 
oświatową, połączoną z pomocą przy 
pracach żniwnych.

Pierwszy występ odbył się 5 sierp 
nia br. na terenie pow. grodziskiego. 
Następnego dnia kompania pomagała 
przy żniwach w spółdzielni produk­
cyjnej w  Baranowie po czym po pra 
■cy odbyły się występy artystyczne.

Poza występam i na w s i „Kościusz 
kowcy" zorganizowali koncert dla ro 
botmków fabryki „Chodaków“  w  po­
wiecie sochaczewskim, a następnie 
dla mieszkańców Sochaczewa 7, 8 i  9 
sierpnia br. „K om pan ia  artystyczna 
Kościuszkowców1; dała koncert na te 
renie pow.  ̂ Sęstynińskiego a następ­
nie w  spółdzielni produkcyjnej „Swl 
mary" gm. Czerniów.

O środek  W y s z k o le n ia  Zaw odow ego  
ZjBdnBCZonycli S to c z n i P e is k ic n

7893 8052 8177 8185 9918 10303
12803 12710 13218 1359S 13617
13764 14549 15089 15119 15375
18495 19068 19165 19288 19576
20190 21336 21905 22092 23030
23507 23844 24042 24611 25225
26378 26403 26791 27381 27587
28421 28793 29052 30081 30672
31146 31676 31804 31917 32193
32940 33036 33115 35363 35360
35210 36833 36371 36694 39721
40379 40709 40908 41046 41386
42409 42587 43059 43608 43037
44728 44843 45177. 45376 45081
46575 47414 48786 51005 52460
52553 53352 53373 53715 54568
54798 54944 55587 55688 16778
57129 ■57667 58874 59345 62027
62717 63985 84125 64624 65511
67821 38248 68349 68976 69898
71521 71741 71959 72125 72402
74713 75046 75067 75136 75380
76285 76429 76659 77022 77166
77784 78661 79767 130 410 80465
81152 82019 83499 86727 87059
80235 90366 91310 91433 92245
92716 92887 92903 93067 94390.

Nie było chyba wielu wśród 30-tu tysięcy widzów na ' stadionie WP, 
którzy wierzyli przed meczem w zwycięstwo drużyny warszawskiej w me 
ozu z Morawską Ostrawą. Wbrew pesymistycznym przewidywaniom zwy­
ciężyła Warszawa 3:2 (2:2).

Zespół warszawski wzmocniony A- 
niełą i Kohutem w napadzie zagrał 
nadzwyczaj ambitnie. Bohaterem spo 
tkania był Skromny w bramce, któ­
rego skuteczne i szczęśliwe inter­
wencje w pierwszej fazie gry uchro­
n iły drużynę od porażki. Poza nim 
wyróżniła się w reprezentacji stoli­
cy cała lin ia  pomocy z Brzozowskim 
na czele, Woło9z w obronie j Kohut 
w napadzie, którzy na pozycji lewe­
go łącznika, był właściwie: kierowni­
kiem wszystkich akcji ofensywnych.

Drużyna Morawskiej, Ostrawy była 
zespołem wyrównanym i lepszym tech 
nicznie, ale zupełnie zawiodła kon­
dycyjnie. Goście zagrali „koncerto­
wo“ jedynie w ciągu pierwszych 15-tu 
minut, spychając Polaków do roz­
paczliwej i  chaotycznej obrony. Po 
zdobyciu prowadzenia 2:0 przez przy 
tomne wykorzystanie błędów obrony 
warszawskiej, Czechosłowacy zwolni­
l i  tempo gry, co wybitnie odpowia­
dało gospodarzom. Bramki dla Mor. 
Ostrawy zdobylj, w 8 min. Ris, a w 
minutę później Bican.

Pierwsza bramka dla Warszawy pa 
dła z rzutu karnego (za zatrzymanie 
p iłk i ręką przez obrońcę tuż przed 
bramką), który b. ładnie wykorzy­
stał Swicarz w  21 min.
, Od tej chwili warszawiacy uwie­

rzyli we własne siły i przejęli in i­
cjatywę! Ataki Polaków stają się co 
raz bardziej niebezpieczne, a gra oży 
wia się. W 25 min. Swicarz z poda­
nia Anioły uzyskuje drugą, bramkę.

Czesi są wyraźnie załamani i o- 
słabieniy a ich iakcje dużo mniej groź 
ne. W ciągu ostatnich 10 ciu minut 
pierwszej połowy meczu, goście zdo­
bywają się na jeszcze jeden wysi­
łek, ale rezultatem tego są tylko- 4 
kornery.

Po przerwie Czechosłowacy usiłują 
atakować, ale akcje nie są już tak 
płynne jak na początku spotkania 
i Polacy szybko zdobywają przewagę.

Dalszy ciąg wygranych po 4 tys. zJ

93051 97 210 67 75 
331 86 400 40 54 539 41 65 645 75 718 
34 41 61 81 842 5 906 94011 21 42 51 
63 319 32 71 4 278 92 316 517 627 65 
728 46 77 82 853 951 82 21 51 66 123
37 77 298 302 50 9 60 3 449 68 88 501
803 10 901 54 1067 103 30 3 86 9 242 
63 359 71 428 45 60 4 536 54 640 BO 
709 25 39 57 85 9 97 911 58 2031 35
45 53 75 123 36 50 4 83 206 79 306
501 32 69 72 86 685 761 96 802 929 4? 
95 3003 86 98 165 200 67 326 63 411 
20 62 98 572 91 652 912 97 4005 12 22 
55 150 217 31 79 80 98 336 8 415 62 8 
70 89 92 6 627 66 708 22 856 949 96 
5022 55 66 90 4 8 144 51 88 217 78 432
502 649 90 801 52 5 66 930 76 6054 
104 32 54 63 97 216 82 334 48 80 479 
511 94 656 68 9 810 3 56 932 63 98 
7059 81 147 91 342 51 65 74 9 442 71
87 521 8 86 863 776 85 880 919 33 98
8006 8 17 39 70 105 9 27 39 45 68 224 
39 59 72 309 61 3 409 17 819 59 916 
32 56 9021 31 76 226 62 72 304 24 45 
76 402 14 573 614 23 41 8 64 73 742 
68 94 805 49 900 32 47 10097 164 201 
58 90 325 3 8 51 64 574 6 80 753 79
895 919 5( 74 11016 114 31 67 213 300 
19 480 86 512 57 620 2 751 805 6 79 
944 63 12011 60 106 59 67 226 66 8 81 
99 363 402 25 500 76 9 636 45 762 8 
820 62 74 993 13063 77 194 213 56 62 
358 70 420 66 74 89 517 51 78 91 613 
8 £9 89 848 86 940 87 14015 27 51 64 
85 90 108 24 238 73 373 81 447 90 523 
637 710 61 829 37 918 52 7 15030 8 
102 13 4 29 215 36 9 56 68 79 484 94 
508 35 55 603 23 35 62 78 84 730 807 
24 50 8 963 16007 73 120 208 81 308 
450 553 619 35 48 64 714 27 35 51.805 
14 37 87 914 40 17029 75 158 72 205 
50 67 410 15 29 505 96 639 741 86 870
88 913 18009 131 62 314 58 410 37 53 
500 35 734 833 57 986 8 19031 48 n

Dalszy dag wygranych podamy następnym irairipwr

P rezyden t T o łw iń s k i 
s ta rte re m  h o n o ro w y m  

T o u r  de P o logne
Starterem honorewym Wyścigu Do 

ckoła Polski będzie prezydent m. st. 
Warszawy Tołwiński. W chwili star 
tu ,wzbije się w  powietrze 15 tys. go­
łębi. Kolarze po honorowym okrąże­
niu udadzą się na start ostry.

W dniu 21 sierpnia o gedz. 17 pre­
zydent Tołwiński przyjmie na ratu­
szu wszystkich zawodników startują 
cych w zespołach narodowych lamp­
ką wina.

Zwyciężeni goście ograniczają się je­
dynie do sporadycznych- wypsdów, 
które skutecznie są odpierane przez 
formacje defensywne Warszawy ze 
Skromnym na czele.

Zwycięską bramkę zdobył w 39 
min. Kohut, kończąc ostrym strza­
łem ładną kombinację napadu. Do
ostatniej minuty gra jest żywa i e- We wtorek, 16 b. m„ odbyłn się 
mocjonująca, ale me przynosi zmia- i uroczyste, oficjalne otwarcie “Akade 
ny wysiłku. Czesi brak kondycji nad j mickich Mistrzostw Świata w Budo- 
rabiali rutyną i często nawet zby t, peszc e. Po defiladzie uczestników 
ostrą grą. Na pięć minut przed koń- ; igrzysk, otwarcia dokonał premier 
cem meczu Skromny został poważ- i Węgier — Dobi. Następnie odegrano 
nie kontuzjowany w przypadkowym I hymn węgierski, po czym zawodni

Adamczyk
akademickim mistrzem 

świata  !
Sm ętne w y n ik i  
in n g ch  P o lakom

starciu z kolegą klubowym Waśką.
Sędziował red. Aleksandrowicz 

(W-wa).
W przedmeczu spotkali się juniorzy 

warszawscy, uczestnicy obozów wy­
szkoleniowych w Świdnicy i w  No­
wym Targu („Orlęta“ ). Wygrały sto­
łeczne „Orlęta“ 4:1 (3:1).

M ecz żuż lou icóm  
P o lsk i i  C S R  

a d w o la n jj

ka węgierska, w  imien u sportow­
ców - akademików, złożyła sporto­
we ślubowanie.

Dzisiaj rozpoczęły (się zawody lek­
koatletyczne. W skoku w dal Adam­
czyk zdobył ty tu ł akademickiego mi­
strza świata, wygrywając f nał w y­
nikiem 7,27 m., przed Wolkowem 
ZSRR — 7,14 m, 10-te miejsce 'zajął 
Kuźmicki.

W wyniku elim inacji w biegu na 
100 m. dp finału zakwai fikowai się 
z Polaków jedynie Stawczyk. W przed 
biegu Stawczyk zajął 2-gie miejsce 
wynikiem 10,9. Przedbieg ten wygrał 
Csany (Węgry)) — 10,7. WszystkiePolski Związek Motocyklowy otrzy- , nr7C,Hh;.- ,

mai wiadomość z Pragi o odwołaniu; . ' J .  ‘ . Y n lu ,  *}.
przyjazdu reprezentacji żużlowców
CSR na mecz z Polską z p rzyczyn ią "- n ^ d r u g i  ' - “ l i  Ó 
technicznych. W miejsce spotkania1 
międzypaństwowego na stadionie 
Skry w Warszawie odbędą się w nie 
dzielę 21 hm. o godz. 16 zawody mię 
dzy reprezentacjami Polski A i B.

P am ią tkow y 
d a to w n ik  pocz tow y 
i  znaczk i L O T - u

Filateliści .wzbogacą swoje zbiory 
w dniu startu Tour de Polegnę spe­
cjalnym datownikiem, którym stem­
plowana będzie korespondencja wy­
chodząca z Warszawy.

PLL Lot ofiarowały d la wszystkich 
uczestników wyścigu z zagranicy kom 
piety artystycznie wykonanych pocz­
tówek z widokami miast polskich, w 
których znajdują się porty lotnicze 
oraz metalowe znaczki PLL Lot.

WYKROJE i WZORY
n r  22 z a w ie ra ją  -w y k ro je : 

P rzep isow ego  u b ra n ia  szko lnego
d la  d z ie w c z ą t: m u n d u re k  a) b lu zka  
m u n d u rk o w a  w ie rz c h n ia , b) spó­

d n iczka  c) b lu z k a  le tn ia . 
K o s tiu m  g im n a s ty c z n y  (b lu z k a  i 
m a jte c z k i) . F a r tu c h  s z k o ln y  o raz 
w z o ry : L a t ife rk a , 2 c h .  s e rw e te k  

i  p o d u szk i (a p lik a c ja ) 
i

O b ja śn ie n ia  ta b lic y  w y k ro jó w  o raz  
W S K A Z Ó W K I K R A W IE C K IE .

C E N A  30 Z Ł . K  41C3-0

| si dwaj Polacy Rutkowski i Buhl zo 
stali wyeliminowani. Pierwszy miał 

W elimina­
cjach biegu na 400 m. Mach zajął 
3-cie miejsce wyn kiem 49,7 i za­
kwalifikował się do finału. Bieg ten 
wygrał Komarow (ZSRR) — 49,2.

W wyniku eliminacji w biegu 109 
m. kob et wszystkie trzy Polki od­
padły. Uzyskały one następujące cza 
sy: Moderówna — 12,8, Cieślikówr.i
— 12,7 (rekord życiowy), Adamska
— 13,2.

W piłce koszykowej mężczyzn Pol 
ska przegrała z Francją 33:50 (19:34).

W kolarstwie tytuł mistrza w spr:n 
tach zdobył Even (Francja) 12,3, przed 
Freitagiem (Austria). W biegu druży 
nowym na 4.000 m. zwyciężyła Frań 
cja w czas e 4:58,0, przed Węgrami 
i CSR. W szermierce zakończono ken 
kurencje we florecie indywidualnym 
mężczyzn i kobiet. Tytuły akademc 
kich mistrzów świata zdobyli Fran­
cuz : Gougney i Netter. \

W ramach turnieju bokserskiego 
Kazimierczak znokautował w I I  run­
dzie Martona (Węgry), Cebulak prze­
grał na punkty z Pappem (Węgry), 
Kruża pokonany został na punkty 
przez 1-IanukaszwiIi‘ego (ZSRR), a 
Bażarnik uległ na punkty Farkaso- 
w i (Węgry).

PRZETARG
Centrala Rybna Oddz. Morski w Gdyni Wydz. Transportowy ogłasza 

sprzedaż z przetargu następujących samochodów:
1) Opel Super osobowy ogumiony
2) Opel' Kadet osobowy ogumiony
3) Ford V8 osobowy bez ogumienia
4) Opel Adam półciężar. ogumiony
5) Horch półciężar. ogumiony. .
Oferty w zalakowanych kopertach z dopiskiem „przetarg samochodowy“ j

należy Składać w Wydziale Transportowym C. R. w Gdyni przy u'.. Śląskiej j 
49, do dnia 22 sierpnia b. r. do godziny 12_ej, w którym to dniu odbędzie j 
się komisyjne otwarcie ofert o gedz. 12.

W dniu przetargu oferenci obowiązani są złożyć wadium w wysokości j 
1.000 zł. Samochody można oglądać od godziny 12 do godz. 18-ej K r 1234-1 i

Referenta handlowego
(Z AOPATRZENIO W CA)

ze znajomością branży elektrycznej — specjalność silniki i aparatura 
rozdzielcza poszukują

Zjednoczone Stocznie Polskie
GDANSK, UL. JANA Z KOLNA 31. TELEFON 320-41.

Praca do objęcia natychmiast, K r 1261-1

w Gdańsku

poszukuje
do L ice u m  I  s topn ia

dyrektora Liceum 
nauczyciela historii 
■nauczyciela matematyki

oraz do in te rn a tu
kierownika
wychowawcę
sanitariusza

Podania należy kierować do .Wydzia­
łu  Personalnego Z.S.P, Gdańsk, ul- 
Jana z Kolna 31. Kr. 1262-1

-  Janusza Stępouiskiego 
zamieszcza m całości łipcouiy (VII) 

zeszyt
miesięcznika literacko - kiytyczn.

TW Ó HCZO ŚC

SPEDYTOR 9?

PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWO-SPÓŁDZIELCZE 
Ekspozytura we Wrocławiu, ul. Kościuszki 133 

ogłasza

nieograniczony przetarg
na sprzedaż

1. samochodów
2. części zamiennych i innych
3. prycz drewnianych, dwupiętrowych
4. sienników.
Oferty w zalakowanych kopertach należy składać w Sekretariacie Eks­

pozytury, p. Nr 5 w terminie do dnia 23 b. m. godz. 12, w którym to czasie 
nastąpi otwarcie przetargu.

Wyżej wym. przedmioty, znajdujące się przy ul. Kościuszki 133, można 
oglądać codziennie w godzinach od 8 do 15,

W wypadku, jeśli w dniu 23 b. m. przetarg nie da pozytywnego wyniku, 
licytacja odbędzie się w drugim terminie, t. j. w dniu 23.VIII. b. r. o godzi­
nie 11-ej.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta, jak również unieważ­
nienia przetargu bez podania powodu K r 1258-1

. U rząd W ojew ódzki Olsztyński
ogłasza sprzedaż w drodze przetargu ¡^ograniczonego

SAMOCHODÓW OSOBOWYCH I  CIĘŻAROWYCH 
następujących marek:

osob. Citroen
Opel—P 4 

„ Hanza 
D. K. W.

„ Opel-Olimpia 
.. Peugeot 
„ Hanomag

Powyższe samochody można oglądać w garażach Urzędu Wojewódz­
kiego przy ul. Jagiellońskiej 73 w dr.iach od 22.VIII — 3.IX.49 r. w godzi­
nach od 10 do\l4-ej. Oferty w zalakowanych kopertach z napisem „Prze­
targ na samochody“ należy składać do dnia 5.IX.49 r. godz. 10 w Urzędzie 
Wojewódzkim Wydziale Budżetowo - Gospodarczym Ratusz pokój Nr. 45. 
Komisyjne otwarcie ofert nastąpi dnia 5.IX.49 r. o godz. 11-ej.

Urząd Wojewódzki zastrzega sobie wolny wybór oferenta.' K r  1265-1

szt. 1 osob. A.dler szt. 1
1 Fiat 1500 szt. 1
2 ■ Fiat—N. S. U. szt. 1

„ 1 Opel - Super szt. 2
2 ,, Opel - Kadet szt. 1

„ 1 cięż.
Wanderer szt. 1

„ 2 Opel - Blitz szt. 1

N iespodz ianka  
w  L idze  p iłk a rs k ie j 

C SR
W rozgrywkach piłkarskich o mi­

strzostwo I  Ligi czechosłowackiej nie­
spodzianką była porażka leadera ta­
beli Bratislawy z ATK 2:3.

W pozostałych meczach uzyskano 
następujące wyniki: Ostrava — Slavia 
5:2, Fovazska Bystrica — Zidenice 
4:2, Pilzno — Zilina 3:0, Koszyce — 
Teplice 0:1, Sparta — Kladno 7:1 Tar­
nava — Bohemians 0:0.

Prognoza pogody
Zachmurzenie duże z opadami i z 

tendencją do rozpogodzeń w ciągu 
dnia. Temperatura maksymalna . do 
około 20 st. Wiatry słabe z ke run- 
ków północnych i zachodnich.

m OGłOSZENiA ÖH08NE
ZGUBY

Wyższa Szkota P e d a g o g ic z n a
hj G D A Ń S K U

ZAPISY NA PIERWSZY ROK STUDIÓW 
trwają do 31 sierpnia b. r.

Uczelnia posiada wydział humanistyczny, matematyczny i przyrodniczy.
Absolwenci są uprawnieni do nauczania’ w szkołach li-letnich, średnich 
ogólnokształcących i liceach pedagogicznych. Zapisy na studium wstępneg1 | Ę
dla kandydatów posiadających wykształcenie w zakresie 4 klas gimnazjal­
nych i ukończony 19 rok życia odbywają się w tym samym okresie.
Adres: Państwowa Wyższa Szkoła Pedagogiczna, Gdańsk 
Sobieskiego 18.

Wrzeszcz, ul. 
K r 1263-1

Zmiany do ogłoszenia o przetargu
Do ogłoszenia z dnia 17 sierpnia 1949 r. wprowadzamy zmianę, że 

przetarg nie odbędzie się ustny lecz ofertowy. Oferty na zakup z .podaniem 
oferowanych cen w zamkniętych kopertach należy złożyć do dnia 23 bm. 
do godz. 10-ej w P. Z. G. S. w Kole, ul. Sienkiewicza 28 do Zarządu, gdzie 
w tym dniu o godz. 10-ej nastąpi komisyjne otwarcie ofert. Wymieniony- 
w ogłoszeniu samochód oglądać można w garażach p. Z. G. S. w Kole, ul. 
Sienkiewicza 28 codziennie. P. Z. G. S. zastrzega sobie prawo wolnego 
wyboru oferenta. K 1260-1

PAŃSTWOWA FARBIARNIA i  WYKONCZALNIA „PIERWSZA“ 
w  Rudzie Pabianickiej, ul. Deszczowa Nr 26

Z A T R U D N I O D  ZARAZ:
1. inżyniera lub technika wykończałnika na stanowisko szefa produkcji j 

2. drukarza - ko-orystę — na stanowisko kierownika drukarni 1
3. drukarzy — na maszynę drukarską
4. urzędnika — na stanowisko referenta w wydziale zbytu
5. higienistkę z uprawnieniami — do ambulatorium fabrycznego. 1
Wynagrodzenie w /g  umowy zbiorowej. K  1269-0 ■
Zgłoszenia osobiste w  wydziale personalnym ziakładu w godz. 8.—15.30 |

Zmiasip do ogłoszenia o przetargu
Do ogłoszenia z dnia -17 sierpnia 1949 r. wprowadzamy zmianę, że 

przetarg nie odbędzie się ustny, lecz ofertowy. Oferty na zakup z poda­
niem oferowanych cen w zamkniętych kopertach należy złożyć do dnia 23 
sierpnia r. b. dó godz. 10-ej w P. Z. G. S. w Kole, ul. Sienkiewicza 28 do Za­
rządu, gdzie w tym dniu o godz. 10-ej nastąpi komisyjne otwarcie ofert. 
Wymieniony w ogłoszeniu samochód i motocykl oglądać można w garażach 
P. Z. G. S.’ w Kole, ul. Sienkiewicza 28 codziennie. P. Z. G. S. zastrzega 
sobie prawo wolnego wyboru oferenta. K r 1259-1

Unieważniam legitymację tramwajo­
wą Burdowicz Danuty Nr. albumu 
5480. Kr. 1268-1

Zgubiono książeczkę wojskową, książ 
kę konia na nazwisko Gajewski Ka­
zimierz. 250-1

Zgubiono legitymację Zw. Zaw. Po­
ligraficznego na nazwisko Wysocki 
Bolesław. 2252-1

Zgubiono kartę rejestracyjną RKU na 
nazwisko Zbigniew Nowakowski.

2253-1

RZECZPOSPOLITA
C E N N IK  O G ŁU S Z l-.»

Drobne: 45 zl. za wyraz, poszukiwa- 
•nie pracv 25 zł. za wyraz, minimum 
10 słów, mazimum 25. Ogiosz. wymia­
rowe: (za 1 mm. szer. 1 szpalty: za 
tekstem do 70 mm. zl. 100; 71 — 120 
mm. zl. 130; 121 — 200 mm zł. 180: 201 
— 300 mm. zł. 230; ponad 300 mm. zł, 
280; tekstowe do 70 mm. zł. 170; Tl — 
120 mm. zł. 220; 121 — 200 mm. zl. 270: 
201 — 300 mm. zł. 340: ponad 300 mm. 
zł. 420; nekrologi do 70 mm zl. 85: 
71 —120 mm. zl. 100: 121 — 200 mm. 
zl. 150: 201 -  300 mm. zł. 240; ponad 
300 mm. zł. 300. Bilanse o 100% dro­
żej. W numerach niedzielnych i świą­
tecznych 50% dopłaty. Za terminowy 
druk ogłoszeń administracja nie odpo­
wiada. Należność za ogłoszenia należv 
kierować przez PKO  na konto Nr 
1-717 — Dział Ogłoszeń.

OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ.:
Biuro Ogłoszeń „Czytelnik“ Centrala
oó-7VXors<2a^ v ? ° znańsIia 38 Parter, teł. 887-08 i 857-93. Oddziały miejskie: 
Marszałkowska 3/5, Daszyńskiego 14, 
i10™ ^  Przy Marszałkowskiej Praga, 

u!.. Targowa 67 (księgarnia Jeżew­
skiego), „Impet“ Krucza 48, księgar­
nia „Czytelnik“ ui. Puławska 49, księ­
garnia „Wolność“ ul. Marszałkow­
ska 95. W kraju wszystkie oddziały 

„Czytelnika" i Biuro Ogłoszeń.

Redaktor naczelny Henryk Korotyńikl 

Sp. Wyd.-Ośw. „Czytei. k" Druk. Nr :

B-8452?



N r 226. Str. 6 RZECZPOSPOLITA'

P ija ń s tw o  p rzyczyn ą  
ka ta s tro fy

W środę 17 hm. o godz. 0.15 w Alei 
Waszyngtona nastąpiła katastrofa sa 
mc chodowa, która powinna jeszcze 
raz stać się ostrzeżeniem dla pijanych 
szoferów.

Jadący od.strony mostu Poniatow­
skiego samochód marki Fiat nr, 
H-82476 prowadzony przez znajdują­
cego się w  stanie nietrzeźwym kie­
rowcę Bcrysiaka, wpadł na jadące w 
przeciwnym kierunku dwie taksówki.

Naskutek zderzenia dorożka samo­
chodowa nr T-75957 nr. boczny 57 i 
taksówka nr T-76552 nr. boczny 791 
odniosły poważne uszkodzenia. Samo 
chód, którym kierował sprawca w y­
padku ma zmiażdżony motor.

Sprowadzony na mi© sce kraksy bie 
gły stwierdzi! całkowitą winę Bory- 
siaka. Pijanego kierowcę m ilicja za­
trzymała. (wus)

N ik t n ie  pozna 
u lic y  K ru cze j

W niedalekiej już przyszłości ulica 
Krucza, którą powojenna Warszawa 
odziedziczyła w  srtanie doszczętnego 
zniszczenia, zmieni się nie do pozna­
nia, w  niczym nie przypominając daw 
neg© wyglądu.

Obecna przebudowa jezdni, posze­
rzanie nawierzchni, zakładanie par­
kingów, trawników i pasów zieleni— 
są wstępem do przebudowy całej u li­
cy, która stanie Się jedną z głównej 
szych arterii komunikacyjnych śród 
¡mieścia Warszawy. Ulica Kruczą bę­
dzie też pierwszą ulicą stolicy o cał­
kowicie nowej zabudowie, nowej od 
fundamentów, na całej długości.

Z kilkudziesięciu domów, jakie sta 
ły  tu przed wojną ocalało zaledwie 
itrzy. Na razie pozostaną one na swoim 
miejscu, mając obok siebie długi sze 
reg całkowicie nowych domów, wznie 
słonych przy nowej l in i i  regulacyjnej, I

Z ł a  k o n t r o l a  — z ł e  t r o n i k i
Sezon budow lany dobiega końca 
a rem onty z FGM i ZN M  — tu lesie

ra  a trzy miesiące zakończy się se zon budowlany. Mimo tlo wiele bu- 
"  dynków wytypowanych przez Wy dział Techniczny Zarządu Miasta do 
remontów kapitalnych z FGM i z funduszu Zarządu Nieruchomości M iej­
skich nie rozpoczęto remontować do chwili obecnej.

Istnieje poważna oibawa, że pieniądze przeznaczone na remont po­
szczególnych domów nie zostaną wytaorzystane na skutek niedopatrzenia, 
bądź z powodu zbyt powolnego tern pa prac budowlanych rozmaitych 
firm . którym Zarząd Miasta polecił wykonanie napraw.

—~ :----------------------j Przeprowadzona w  ostatnich dniach
W ie lk a  zabaw a d z ie c ię c a ! inspekcja z prezydium Dzielnicowej

I Rady Narodowej Warszawa -  Sród- 
P arku  azko ln g m  mieście stwierdziła, że remonty kapi 

W środę 24 bm. w  Parku Szkolnym I talne demów na terenie tej dzielnicy
przy ul. Myśliwieckiej odbędzie się 
zakończenie półkolonii na terenie sito 
licy. W uroczystości wezmą udział 
wszyscy uczestnicy półkolonii — 3 tys. 
dzieci z obozów Wydziału Wczasów 
ZM. przedszkoli i  TPD.

Na zabawę przybędzie również 100 
dzieci z zagranicy, bawiących obec­
nie w  kraju, (ad)

w wielu wypadkach nie zostały do­
tychczas wykonane.

W domu przy ul. Twardej 16 jedna 
ze spółdzielni budowlanych (nikt z 
lokatorów domu, ani Komitet Bloko­
wy i  dozorca nie wiedzą która) zwozi 
materiał budowlany — cegły, blachę, 
deski. Jednakże nie rozpoczęto na­
wet robót wstępnych.

W yścigi kolarskie pocztoiucóir
N agroda  »R zeczypospo lite j«  
d la  jednego  ze z inyc ię zcó u j

Kraków, Kielce,W dniach od 22 sierpnia do 4 wrześ 
nia rb. odbędą się, jak wiadomo, 
wyścigi kolarskie pracowników pocz­
towej służby gazetowej, głównie listo 
noszów wiejskich. Wyścigi te są orga 
nizewane z okazji V I I I  Wyścigu Ko­
larskiego Dookoła Polski i  odbędą się 
w  następujących 12 miastach etapo­
wych: Łódź, Toruń, Olsztyn, Gdańsk, 
Bydgoszcz, Poznań, Wrocław, Kato-

W ystau jw
M U Z E U M  N A R Ó D  O  W ił :  W ys ta w a  M i­

c k ie w ic z o w s k a  i  P u s z k in o w s k a . Z b io ry  
s ta łe : M a la rs tw o  p o ls k ie . S z tu ka  zdob­
n icza . Z b io ry  S z tu k i S ta ro ż y tn e j — o tw a r ­
te  w  godz. 10 — 15. W  s o b o ty  i  n ie d z ie le  
w  godz. 10 — 13. W  p o n ie d z ia łk i M u zeu m  
z a m k n ię te .

D O M  L IT E R A T U R Y  (K ra k .  P rz e d m . 87/89) 
W ys ta w a  k s ią ż e k  i  cza sop ism : P ięć  la t  
o d ro d z o n e j l i t e r a tu r y  p o ls k ie j 1944 — 1949.

A R C H IW U M  G Ł Ó W N E . P a ła c  p o d  B la ­
chą — P I. Z a m k o w y  2) w y s ta w a  „P rze sz ło ść  
W a rs z a w y  w  d o k u m e n c ie “  o tw a r ta  c o ­
d z ie n n ie  w  godz. 11 — 18 p ró c z  p o n ie d z ia ł­
k ó w  i  d n i  p o ó w ią te c z n y c h .

Z o o
O g ró d  Z o o lo g ic z n y  (R a tuszo w a  3) Jest 

o tw a r ty  c o d z ie n n ie  od  godz. 9 do 19-ej.

S T Y L O W Y  (M a rsza łko w ska  112): H a r ry  
S m ith  o d k ry w a  A m e ry k ę “  n ie d z . i  ś w ię ­
ta pocz. 15 17, 21 Z w . Zaiw. 19.

A K T U A L N O Ś C I N r  1 (M a rsza łko w ska  
I H 2) : pocz. c o d z ie n n ie  godz. 11, zm iana  
\ p ro g ra m u  w  k a żd y  p ią te k .

S Y R E N A  ( In ż y n ie rs k a  2): „U lic a  G ra n i-  
I czna“  godz. 16.30, 21.30. Z w . Za w . 19.

T Ę C Z A  (S uzina  4): „ U lic a  G ra n ic z n a “  
godz. 16.30, 2H.30. Z w . Za w . 19. 
i M A J  (P o d s k a rb iń s k a  4): „ T r ó jk a  t r e f l “ , 
godz. 19, 21 Z w . Z a w . godz. 19 — 50 p roc . 
b ile tó w . N ie d z . i  ś w ię ta  pocz. 15.

K IN O  W —Z  (Leszno 135/137): „T ra g ic z n y  
pośc ig “ , godz. 17, 21. Z w . Z a w . 19.

S T O L IC A  (p l. N a rb u tta ) :  „M ło d a  G w a r- 
19 —  so p roc . b ile tó w  d la  Z w . Z a w . w  
n iedz . pocz. godz. 15.

„O C H O T A “  (G ró je c k a  65): „P rz y g o d a  
na w a k a c ja c h “  godz. 17, 21. Z w . Z a w . 19.

T e a trg
P O L S K I (K a ra s ia  2): n ie c z y n n y . 
K A M E R A L N Y  (F o k s a l 16): n ie c z y n n y . 
M A Ł Y  (M a rs z a łk o w s k a  81): o  godz. 19 

„P o w ó d ź “ .
R O Z M A IT O Ś C I (M a rs z a łk o w s k a  8): 

n ie c z y n n y .
P L A C Ó W K A  (K ró le w s k a  13): o  godz. 

19 „W e s o łe  K u m o s z k i z  W in d s o ru “  W . 
S la k e s p e a re 'a .

P O W S Z E C H N Y  (Z a m o js k ie —  20): n ie ­
cz y n n y .

N O W Y  (P u ła w ska  39): n ie c z y n n y . 
K L A S Y C Z N Y  (M o k o to w s k a  13): n ie c z y n ­

n y .
T E A T R  L E T N I  (P o ln a  26): godz. 19.18 

„W e s e le  na  K u rp ia c h “ .
W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I (Z y g m u n - 

to w ska  8): godz. 19.15 „ T y lk o  d o  p ie rw ­
szego“ .

SYRENIA (L ite w s k a  3): o  godz. 19.15 
„ B l iź n ia k “  —  c z y l i  „P rz e m in ę ło  z H e r ­
b e m “ .

T E A T R  L A L K I  I  A K T O R A  „ G u l iw e r “ :
n ię c z y n n y .

T E A T R  L A L E K  „N ie b ie s k ie  M ig d a ły “  
(u l. M a rs z a łk o w s k a  69): na o k re s  w a k a c ji 
s z k o ln y c h  — n ie c z y n n y .

T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y  (Y M C A )
(K o n o p a c k ie j  6): n ie c z y n n y .

A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33): „ K u l i s y  r in -  
gówi“  godz. 17, 21. Z w . Z a w . 19,

K ina
P A L L A D IU M  (Z ło ta  7/9): „U lic a  G ra ­

n ic z n a “  godz. 19, 21.30. Z w . Z a w . 16.30. 
sobota godz. 11.36, n ie d z . godz. 9.

P O L O N IA  (M a rsza łko w ska  56): „ Z ło ty  
k lu c z y k "  godz. 19, 21. Z w . Z a w . 17.

W dniu 19 bm. (piątek) usłyszymy 
m. in. następujące audycje.

'•Wiadom.ośoi 5.15. 6.00 7.00 8.00 12.0i 
5.20 Koncert dla świata pracy 6.15 

6.40 7.15 8.05 Muzyka 6.30 Gimnastyka
9.00 Przerwa 12.20 Dla wsi: 12.50 „Na 
swojską nutę. 13.20 P.C.K. 13.35 Muzy­
ka obiadowa 14.00 „Opowieść o Chopi­
nie“ — Czartkowskiego 14.15 Koncert 
solistów 14.50 Muzyka popularna.

Wiadomośći 17.00 19.00 21.00 23.00. 
15.30 Skrzynka techniczna 15.45 

Wspomnienia z Festivalu P.M.L. 16.05 
Muzyka. 16.17 Kompozytor Tygodnia: 
C. Franek 17.15 Koncert dla przodow­
ników pracy 18.00 S.P. 18.20 „W ry t­
mie tanecznym“ 19.15 „Porozmawiajmy“ 
aud. B. S. 19.20 Muzyka z Budapesztu
20.00 „Polska zawsze wierna“ 20.20 
Koncert symfoniczny 21.40 „Daleko od 
Moskwy" — Ażajewa 22,00 Mozaika mu­
zyczna 22.45 Muzyka popularna 23,10 
Muzyka operowa 24.00 Koniec audycji. 
Program  własny W -wy na fa li 395,8 m.

Wkudmniości 16.30 1745 22.00 23.00
Wszeichmiica 2140.

16.50 Muzyka taneczna ,17.15 „Numer 
16 produkuje“ fragm. powieści Wilczka 
17.30 Pieśni Kompozytorów polskich“
18.00 Koncert muzyki r o s y js k ie j  18.45 
CRZZ. 19.00 Muzyka rozrywkowa. 19.25 
Utwory fortepianowe muzyki klasycz­
n e j.  20.00 „Będzie C h le b a  dosyć“ — aud. 
s ło w n o -m u z .  20.40 Muzyka p o p u la r n a
21.00 Arie i pieśni 21.20 Muzyka roz­
rywkowa 22.20 Utwory skrzypcowe 
23.15 Koniec audycji.

Polskie Radio zastrzega możliwość 
zm ian w programie.

wice, Zakopane,
Warszawa.

Organizatorami Wyścigów Poczto­
wych są spółdzielnie wydawnicze 
„CZYTELNIK“ i  ,,PRASA“ . Współ­
działa w  organizacji Związek Zawodo 
wy Prac, Poczt. Telekom.

W dniach 22, 24, 31 lipca i  7 sierp­
nia odbyły się w  całym kraju, w  posz 
czególnych Obwodach . (powiatach) 
Pocztowych Wyścigi Eliminacyjne na 
trasie 15 kim. na roboczych rowerach 
turystycznych. Wyścigi -odbyły się w  
220 obwodach przy udziale łącznie 
około 6.500 zawodników — pocztow­
ców. Postawa sportowa zawodników 
była wszędzie bardzo dobra, a wy­
n ik i sportowe również.

Wśród zawodników nie brakowało 
pocztowców, mających za sobą 30 lat 
służby pocztowej. Wielu z nich z po 
wodzeniem walczyło o zwycięstwo z 
młodzieżą pocztową.

W wyniku wyścigów eliminacyj­
nych prawie 900 pocztowców (po 4 
z każdego powiatu) stanie do Wyści­
gów Właściwych, organizowanych na 
trasie i na etapach V III Wyścigu Do­
okoła Polski.Przeciętnie w  każdym 
z miast etapowych startować będzie 
około 75 kolarzy — pocztowców do 
walki o tytu ł najlepszej pocztowej 
drużyny kolarskiej i  najlepszego kola 
rza-pocztowca.

Tym którzy dzielnie Współzawod­
niczą w szerzeniu oświaty na wsi i 
którzy stają teraz do szlachetnego 
współzawodnictwa sportowego, nale­
ży życzyć jak najlepszych wyników

Redakcja „Rzeczypospolitej“  fundu­
je dla jednego ze zwycięzców na na­
szym etarre specja'm nagredę.

Nie lepiej jest w  budynku przy ul. 
Cieplej 3. Przed kilkoma dniami była 
tu komisja Zarządu Nieruchomości 
Miejskich celem ustalenia potrzeb 
remontowych. O samym remoncie do 
tychczas nic nie słychać.

Na posesjach przy ul. Dobrej 3 1 
Marszałkowskiej 60 była w lipcu Ko­
misja szacunkowa Zarządu Miasta, 
celem przeprowadzenia inspekcji. Ro 
foót budowlanych i remontowych do­
tychczas nie rozpoczęto.

Podobny stan istnieje w domach 
przy ul. Chłodnej 20, Chłodnej 52, No 
woiipki 98, Oleandrów 4 i Pięknej 47.
Na posesjach tych prac wstępnych 
jeszcze nie rozpoczęto.

MIESZKAŃCY SIĘ SKARŻĄ

Remont kapitalny w budynku przy 
ul. Ciepłej 6 przeprowadzała Spół­
dzielnia Pracy „Rodzin Zakroczym­
skich“ .

17 sierpnia, firma ta nagle przerwa 
la roboty.. Komitet blokowy na proś 
bę mieszkańców posesji zwrócił się 
do DRN Warszawa - Śródmieście o 
interwencję.

Prace budowlano - remontowe do­
mu przy ul. Siennej 59 wykonuje do 
rywczo 3 robotników jednej ze Spół­
dzielni Pracy. Robotnicy ci pracują 
od. czasu do czasu. Dotychczas napra 
wiono częściowo dach.

A  ©to sprawa remontu w  domu przy 
ul. Pańskiej 102. Dom ten został zgło 
szony do remontu kapitalnego i przy 
dzielono na jego naprawę odpowied 
nią sumę. Tymczasem okazało si© że 
budynek ten jest rozebrany.

Z 21 — 8

Na 21 budynków zgłoszonych na te 
renie dzielnicy śródmiejskiej do re­
montu kapitalnego’, jedynie w  8-miu 
rozpoczęto naprawy. Roboty budow­
lane nie są w tych cśmiu budynkach 
przeprowadzane w  jednakowym tem­
pie. Zależy to od sumienności firm y 
budowlanej, kontroli Zarządu Miasta 
i  ZNM oraz od ilości materiałów bu 
dcwlanych.

Jeszcze gorzej przedstawia się spra 
wa z pozostałymi 13 budynkami. M i­
nęła już większa część sezonu budów 
lanego! Jeżeli nie zostanie przyśpie­
szone tempo robót nie wiadomo, czy 
w ogóle budynki te zostaną wyremen 
towane w tym roku. I  czy wywalczo­
ne z takim trudem fundusze na remen 
ty kapitalne zostaną wykorzystane.

(ad)

Ż u b r  — n a s z ą  u i a l u t ą  
W  rok  od O do ZO O

Odbudowa Ogrodu Zoologicznego 
idzie naprzód dużymi krokami. Jest 
to tym większą niespodzianką, że 
w obecnej chwili zdobywanie zwie­
rząt egzotycznych napotyka na wiel 
kie trudności.

WYSTARCZYŁA DEPESZA
Przed wojną, jeśli tylko ZOO roz 

porządziło pieniędzmi, . wystarczyła 
depesza do centrali handlu egzotyka 
mi Hagenbecka w Hamburgu i  żą­
dany okaz mógł w przeciągu tygo­
dnia znaleźć się na miejscu. Obec­
nie trzeba długo korespondować z 
zaprzyjaźnionymi ogrodami zoologicz 
nym:', aby się dowiedzieć, gdzie po­
żądane przez nas zwierzę znajduje 
się do nabycia.

Sprawa opłat nie jest również tak 
łatwa. Wydawanie walut na to, by 
sprowadzić zwierzęta egzotyczne trud 
no uważać za sprawę pierwszej po 
trzęby naszego kraju. To też dumą 
warszawskiego ZOO jest fakt, że po 
s.ada on obecnie około 300 sztuk 
zwierząt, w tym takie rzadkości, jak 
szympansy, tygrysy, lwy, antylopy 
czy wielbłądy, nie wydawszy na nie 
ani cen1^ walut zagranicznych.

ŻUBRY — NASZĄ WALUTĄ
Zwierzęta do warszawskiego ZOO 

przybyły dwiema drogami. Pierw­
sza — to koleżeńska życzliwość Dy 
rekcji innych ogrodów zoologicznych; 
przede wszystkim ze Związku Ra­
dzieckiego, Antwerpii! i  Kopenhagi. 
Później Paryż, Bazylea, Rotterdam i 
Londyn nadesłały szereg darów na

szczęśliwy początek“ .
Była to pomoc koleżeńska, którą 

Jednak Polska obecnie może sowi­
cie odpłacić, dz ęki Biuru Ochrony 
Przyrody przy Ministerstwie Leśnic 
twa. Polska bowiem, jak już po­
wszechnie wiadomo, ' przoduje w 
dziedzinie hodowli żubrów. Mamy 
ich akurat tyle, ile wszystkie pozo­
stałe państwa na świecie razem. — 
Nic w.ęc dziwnego, że przy przychów 
ku rocznym po kilkanaście sztuk, 
możemy bez uszczerbku ustąpić k il­
ka sztuk dla starających się o nie 
krajów. Żubra nigdzie „za żadne pie­
niądze“ otrzymać nie można, nie ma 
go bowiem na międzynarodowym 
rynku handlu dzikimi zwierzętami.

Biuro Ochrony Przyrody przy Mi 
nisterstwe Leśnictwa decydując się 
na wymianę nadliczbowych sztuk 
żubrów, stara się przede wszystkim
0 zwierzęta rodzime, wytrzebione w 
czasie wojny w  naszych lasach, jak 
łosie i bofory. Nie zapomna jednak
1 o ogrodach zoologicznych i na tej 
drodze właśnie ZOO nasze wzbo- 
gac ło się o parę tygrysów i budzą

Czechosłowaccy hodowcy pod wrażeniem 
wzorowych stadnin polskich i wysokiej wartości koni
Trwający m iting wyścigowy kra­

jów demokracji ludowej z udziałem 
kilkunastu koni czechosłowackich, 
wykazał zdecydowaną wyższość na 
szej hodowli. Stwierdzili to jedno-

Publiczność wszędzie serdecznie w itała pocztowców-kolarzy. Na zdjęciu,
"  meta w  Śremie.

głośnie kierownicy ekspedycji cze­
chosłowackiego Jokey Klubu.

— Podziw amy wasze szybkie i 
wytrzymałe konie, ale jeszcze bar­
dziej zachwyciły nas polskie stadni 
ny państwowe — oświadczył przed­
stawicielom prasy, prezes Jokey K lu ­
bu Jan Duda.

— Czy Czechosłowacja ma zamiar 
zakupić w  Polsce konie?

— Marny oczywiście zamiar, ale... 
nie za wiele pieniędzy.

— Czy w Pradze są bookmachc- 
rzy?

— Tak, jeszcze w tym roku 11 
biur bookmacherskich otrzymało l i ­
cencje. Najprawdopodobniej jednak 
jeszcze przed końcem sezonu jesien­
nego wszystkie zakłady bookmacher- 
skie zostaną zlikwidowane.

Kierownictwo czeskie jest zdania, 
że żaden koń z Pragi, Wiednia czy 
Budapesztu nie jest w  stanie ede- 
brać zwyc ęstwa w Wielkiej Nagro­
dzie Środkowoeuropejskiej polskim 
crack‘om.

— Nawet bez „Turysty“ zabierze 
cie nam te 400.009 koron Nagrody — 
powiedz ał jeden z Czechosłowaków. 
Tym bardziej, że nasz najlepszy koń 
„B rat“ jest chory.

cego niezwykłe zainteresowanie by
ka Watoussi.

Jednocześnie zaś został spłacony 
dług Kopenhadze za jej zeszłoroczną 
bezinteresowną pomoc, gdyż chlubić 
się ona obecnie może posiadaniem 
pary żubrów, po raz pierwszy na 
ziemi duńskiej.

PÓŁ M ILIO N A  GOŚCI
Obecnie przyszła kolej na Antwer 

pię. Belgia zabiega również o żubra 
i óto poza zeszłorocznymi prezenta 
mi zupełnie niespodzianie nadesłano 
do ZOO, w  formie daru, rocznego 
szympansika, mimo, iż jeszcze nie­
wiadomo, jakie stanowisko zajmą 
Władze Ministerstwa w  sprawie żu 
brów dla Belgii i  co Biuro Ochro­
ny Przyrody będzie chciało w  zamian 
za to zwierzę otrzymać.

Tak oto dzięki racjonalnie _ postar- 
wionej przez Ministerstwo Leśnictwa 
hodowli żubrów i zainteresowaniu 
jakie wzbudziła za granicą, czerpać 
mogą korzyści różne kulturalne in ­
stytucje naszego kraju, dzięki k tó ­
rym z kolei, jak np. w  warszaw­
skim ZOO w  roku bieżącym pół m i 
liona ludzi mogło zapoznać się na­
ocznie z niewidzianymi dotąd egzo­
tykami. (o®)

D in -D o n  u; W a rsza w ie  
ro z b ił n a m io ty

Przybył do Warszawy Państwowy 
Cyrk Nr, 1 pod dyrekcją DIN-DONA 
i rozbił swe namioty przy ul. Mar­
szałkowskiej róg Chmielnej. Pierw­
sze przedstawienie odbędzie się w  naj 
bliższą sobotę, dnia 20. sierpnia o go 
dżinie 20.

W każdą niedzielę odbywać się bę 
dą trzy przedstawienia: o godz. 12,16 
i  20-ej. Na przedstawienia południo­
we każda osoba może wprowadzić 
jedno dziecko do lat 10 bezpłatnie. Ka 
sa cyrku czynna codziennie od godz. 
10-ej. (ż)

Wyścigi konne
. Zap isy  na sobotę

G on. 1 d y s t. 2200 n a g r. 90 ty s . z ł. M c -  
d y n a  — O ra m b a  — M a k ro n  — G a łka  — 
L a u r .

G on 2. d y s t. 1090 m . n a g r . 160 ty s . z ł. 
D a n  — C orp u s  D e l ic t i  — T u r f  — C y n ik  — 
A d a g io  — A rg u n .

G oń . 3. d y ś t. 1660 m . n a g r. 80 ty s . z i. 
P a ro b e k  (cz) — C e d u la r (cz) — L o n g in  (cz) 
N a ro l — T a ra s  — F i lm  — S i — B e m o l —
F a tim ę  — I r a n  —  C h a ld e a ----- K u d o w a .

G on . 4. d y s t. M00 m . n a g r. 209 : ty s . z ł.  
p ło ty  P e ta r (cz) — P a ro b e k  (cz> — G a­
la n te r ia  — B o ja r  — G n ie w  — P a rad a  — 
P roza.

G on . 5. d y s t.  1090 m . n a g r. 160 ty s . z l.  
P a rm en a  (cz) —  D a n  (cz) — C orp u s  D e ­
l ic t i  — B ro m  — P i lo t  —  R ip o s to  — S o p li­
ca — G roźba  — C za rka  — A fra .

G on . 6. d y s t. 2200 n a g r . 190 ty s . z i. V e ­
lo n a  (cż) — .K u tn o  — H a r p i i» .— K a rc ia rz — 
M o n te  C asino.

G on, 7. d y s t. 1200 m . n a g r ,-  160 ty s . z ł. 
D an  (cz) — P a rm e n a  (cz) —  T u r f  — , C y n ik
— R ip o s to  — T u t t i  — F r u t t i  — A r ia  — 
A g re s ja .

G on. 8. d y s t. 1800 m . n a g r . 80 ty s . Tl. 
L o n g in  (cz) — C e d u la r . ( c z ) T a t a r  (cz) — 
Ł a ń c u t — F i lm  — G a la n te r ia  — L a b o r  — 
T a rn in a  — C ha ldea — E k s m is ja .

Z ap isy  na  n ie d z ie lę
G on. 1 d y s t. 24)00 m . n a g r. 100 ty s . z ł. 

S e fe r Pasza — W ie lk a  Z o rza  — H a ifa  — 
Zaihafou — S a lw a .

G on. 2. d y s t. l®0'0 m . n a g r. 90 ty s . z ł.  
Va-lona (cz) — K a rc ia rz  — Ta ras  — H a j ­
n ó w ka .

G on. 3. d y s t. 100.0 m . n ag r. 160 ty s . t í .  
P a rm ena  (cz) — A fe ra  — D a d u b la  — B a ń ­
k a  M y d la n a  *— S c a r le tt —  N ive a .

G on. 4. d y s t 4200 m . n a g r. 300 ty s . t í .  
p rz e s z k o d y : S h e rry  (cz) — P e ta r (cz) — 
P ro za  — D acc ia  — S o k ó ł — L iw ie c .

G on . 5. d y s t. 21400 m . n a g r. 400 ty s . z ł. 
R u ch  — P u łtu s k  — B rześć  — E log e  — H u ­
ra g a n  — R y m a n ó w  — H o m e l — Otnyx.

G on . 6. d y s t. 1200 m . n a g r. 260 ty s . t í .  
D an  (cz) S ire n a  (cz) — D a k o ta  — J u s t i-  
t ia  — P re s ja  — R ita  — (P u rp u ra  —* A n m i­
da.

G on. 7. d y s t. 2i200 m . n a g r. 1.00 ty s . z ł. 
R -d ic  (cz) — T a ta r  (cz) — C e d u la r (cz) — 
L y ra  (cz) — S e n a to r — L a f i t te  — Iz a n  — 
H iro s z im a .

G on. 8. d y s t. 1000 m . n a g r. 160 ty s . z ł.  
D a n  (cz) — P a rm e n a  (cz) — A ra g o n ia  — 
N o m in a c ja  — T u r f  — P i lo t  — K re z u s  — 
N iv e a  — S o p lica  — A v a r ia .

G on . 9. d y s t. 1800 m . n a g r. 76 ty s . t í .  
C e d u la r (cz) — T a ta r  (cz) — L o n g in  (cz) 
W id e ta  — L u k s  — M a k  — Ja b ło n n a  — 
Ł a ń c u t — K o ro n ia rz  — G aney  — A s D u r
— J a s ta rn ia  — E k s m is ja .

Pow ieść  z r o k u  1 939
(19)

Myślał chwilę o towarzyszu Sitku. Poznał go jeszcze 
w  czasach gimnazjalnych, gdy po opuszczeniu szkoły 
we własnym miasteczku m usiał się przenieść gdzie in ­
dziej. Stykali się ze sobą i później,.gdy Sitek chodził 
na uniwersytet w  Warszawie. Charakter jego cechowa­
ły  we wszystkim upór i determinacja. Zdawało się, że 
Sitek żyje i  działa na złość wszelkim siłom przeciwnym. 
Że w  ciągłej walce z n im i nauczył się chytrze całej ich 
podstępnej mechaniki, nauczył się niedowierzania, 
ostrożności, szukania prawdy poza zwodniczymi pozo­
rami. To też przy pierwszym zetknięciu Sitek trochę 
raził zimnym, przemądrzałym sceptycyzmem. Ale Do- 
brzyniak umiał już rozumieć go głębiej.

Sitek był osobliwością. Jako syn fornala kosztem nad­
zwyczajnych wysiłków, bied, poniżeń, zdołał przebić się 
sarn przez gimnazjum i  ukończyć wydział przyrodniczy 
na uniwersytecie warszawskim. Przez jakiś czas pobie­
ra ł z kasy związków zawodowych skromniutkie stypen­
dium naukowe, obecnie spłacił już je co do grosza.

W działalności organizacyjnej był sumienny, skrupu­
latny, z naukową przezornością zapobiegał „wpadkom“ . 
Głosił w  swój nieco szorstki sposób, że nie na tym rzecz 
polega, aby się przy lada okazji dać zaraz aresztować, 
ale by jaknajdłużej pozostawać na wolności i  działać, 
walczyć. Jak dotąd miał szczęście — choć przeciwnym 
był nazywaniu w  ten .sposób zwykłego przypadku — że 
poza kilkakrotnym  przytrzymaniem w komisariacie, nie 
dał się na niczym poważnym przyłapać ani „skompro­
mitować“ .

Miał pracę, żył samotnie, bardzo skromnie, w  wol­
nych chwilach od zajęć organizacyjnych tk w ił po uszy 
w  swoich księgach. Długie lata wyrzeczeń i  biedy od­

b iły  się na nim  w  ten sposób, że nie mógł, nie umiał 
inaczej żyć, jak bardzo skromniutko, wprost za grosze. 
Wytworzył się w  nim  pod tym względem jakiś uraz i  gdy 
pozwolił sobie czasami na rozrywkę, na większy wyda­
tek, na jakieś małe szaleństwo, w  rodzaju wypicia 
z przyjaciółmi butelki wódki i  zjedzenia dobrej kolacji 
w drogiej restauracji, nie mógł po tym  poko-nać moral­
nego kacenjameru, jak  to nazywał, jakichś dręczących 
go wyrzutów w  stosunku do samego siebie, że jest ka­
rygodnie rozrzutny, że wykoleja się materialnie. Sitek 
miesiąc w  miesiąc posyłał swojej biednej, fornalskiej 
rodzinie kilkadziesiąt złotych zasiłku.

Zebrani powstali i  szykowali się do wyjścia. Najpierw 
opuścił mieszkanko zegarmistrza Sitek, uścisnąwszy 
wszystkim dłonie, po n im  wyszedł Ziętek i Zalewski, 
wreszcie wyszli razem Dratwa, Szatkowski i  Dobrzy- 
niak. Ci trzej skierowali się d© najbliższego przystanku 
tramwajowego, aby pojechać do jednej z większych fa­
bryk na Woli. Po drodze Dobrzyniak mimochodem za­
pytał Szulkowskiego.

— W Z. N. P. pracuje podobno nie jaki Stefan Wi- 
kcwśki.

— Owszem, pracuje.
— Znacie go bliżej?
— O tyle, o ile!
— To jest mój znacznie młodszy kolega szkolny. By­

łem z nam w  tym gimnazjum przez rok, dwa lata. K ilka  
razy spotkałem się z nim  w Warszawie. Dzisiaj jecha­
liśmy razem tym  samym pociągiem do Warszawy. Co
0 nim  powiecie?

— Chłopak uczciwy! — rzekł Szulkowski — ciąży ku 
lewicy. Ale to jeszcze typowy, zbłąkany inteligent. Uro­
biły go przecież jak wszystkich, warunki reakcyjnego 
wychowania i do tej pory n ie przeciął łączącej go z tym 
reakcyjnym światem pępowiny. Ma jeszcze w  sobie wie­
le typowo inteligenckich zastrzeżeń, wątpliwości i  roz­
licznych złudzeń, choć może nie bardzo zdaje sobie 
z tego sprawę. Gdy zrobi k rok naprzód, to zaraz Wyda­
je  mu się to zbyt śmiałe, zbyt zuchwałe i  odrazu cofa 
się dwa k rok i w  tył. Gdy dyskutować E nim, to często 
usiłuje powodować się, wiecie — jakimś specyficznym
1 znowu typowym dla tego rodzaju mentalności — niby 
to obiektywizmem, polegającym na pragnieniu pogo­
dzenia ze sobą dwóch ostatecznych sprzeczności. Przy 
tego rodzaju obiektywizmie właśnie wszyscy po trochu

mają rację, komuniści i kapitaliści, idealiści i realiści, 
a nawet i  buddyści — roześmiał się — w  rezultacie 
nigdy nie jest dostatecznie wiadoma droga działania. 
I  nakoniec ten u ltra  obiektywizm prowadzi do ponie­
chania wszelkiego działania i  pogodzenia się, choć n i­
by to w  sposób buntowniczy, quasi rewolucyjny (wy­
godna postawa wewnętrzna na użytek własny) — z tym 
co jest. Gdy śmiałe, logiczne rozumowanie doprowadza 
ten typ umysłowości do wniosków należycie radykal­
nych, wnet ogarnia go jakaś panika i zaraz cofa się 
na stanowisko przeciwników i  to zawsze n iby w imię 
zasady: audiatur es et altera pars. Błędne kółko takiego 
filozofowania polega na niemożności ostatecznego zer­
wania z tym, co było dotąd drogie, słuszne, święte, a co 
w zetknięciu z realną rzeczywistością okazuje się w isto­
cie fałszem,' pustką, często zakrytym jedynie zwod­
niczym jakimś idealizmem.

Umilkł, myśleli obaj chwilę.
— Ale jest na dobrej drodze — podjął znowu Szul­

kowski — i być może znajdzie się kiedyś z nami.
— Odniosłem wrażenie, że chciałby się do nas zbli­

żyć — rzucił niedbale Dobrzyniak, myślał już o swoim 
wystąpieniu w  .fabryce.

— Tak, owszem. Może robi to trochę jeszcze jak tu ­
rysta ciekaw nowych wrażeń. Nie ma tam jeszcze świa­
domej determinacji. Zaproszę go kiedy do siebie na 
jakąś pogawędkę zbiorową, na jakieś nie obowiązujące 
zebranie towarzyskie.

— A  pewny jeSt? Nie wypapla się z czym?
— O ile go znam, jest odpowiedzialny i  honorowy. 

Zresztą nie będzie to n ic  oficjalnego, «wyikli goście 
przy szklance herbaty.

X.

W następnych dniach Wikowski wybrał się do redak­
c ji urzędniiczego, postępowego, ale dość ostrożnie lewi­
cującego pisma. Współpracowało ono z centralną ko­
misją związków zawodowych.

Zespół redakcyjny był konglomeratem różnych lud'zi. 
Tworzyli go osobnicy — od zupełnie zdezorientowanych 
politycznie, którzy nazywali siębie bezpartyjnymi, po­
przez nieuleczalnych piłsudczyków, mających jednak 
różne zastrzeżenia i  przeważnie osobiste pretensje do

reżimu, aż do k ilku  zdecydowanych radykałów lewico­
wych — w aktualnej rzeczywistości zawsze i na wszyst­
ko oburzonych/ zasadniczo.

Korzystali oni z zamętu w redakcji i niejako potra­
f i l i  wmanewrować do pisma artyku ł atakujący bez­
względnie naszą politykę zagranuczną. Jeżeli a rtyku ł 
zośtał puszczony przez czasami gapiowatą cenzurę, wy­
woływał na mieście sensację przyczyniając się do po­
głębienia się kompromitacji pisma wobec opinii „mia­
rodajnej“ .

Naczelnym redaktorem gazety był znakomity technik 
dziennikarski.

Uważał on, że każda praca to  nieunikniony przymus 
w losie człowieka. A właściwe życie zaczyna się dopie­
ro po pracy — w knajpie, w kole dobranych znajomych, 
gdzie można być szczerym, naprawdę sobą i z sarkas­
tyczną otwartością przyznawać się do „najmądrzejszej“ 
filozofii, polegającej na wesołym cynizmie i  drapieżnej 
chęci wzięcia od losu wszystkiego co na j  p rżyj em miej sze.

Naczelny w  stosunkach z ludźmi powodował się nor­
malną, zlekka wzgardliwą przyzwoitością, będącą ra­
czej nawykiem, pewną tresurą towarzyską, ale w  grun­
cie rzeczy w  nuc nię wieitzył, n ie m iał żadnych zasad, 
nie potrafił w  sposób określony ustosunkować się tak 
do rzeczy złych, jak i  dobrych.

Stałą jego postawą było skrupulatne wycofywanie Się 
z wszelkich zagadnień, problemów, jeżeli one gdzieś 
powstawały ii narzucały .się.

Z jakichś osobistych powodów pokłócił się z „Prasą 
Czerwoną“  i  w  ogóle z prasą prorządową, a mając opi­
nię dziennikarza, k tóry organizacyjnie potraf* postawić 
najgorsze, nawet pismo, spotkał się z ofertą, która chęt­
nie przyjął, poprowadzenia „Dziennika Urzędniczego“ . 
Tak się dość chytrze to postępowe pismo nazywało.

Lewieowość jego redaktor Czarniewski traktował ja­
ko dość uciążliwą przywarę, ale, choć cierpko, tolero­
wał ją z typową swoją biernością wobec takich rzeczy. 
Aby dostosowywać lin ię  politydzną pisma do pewnych 
swoich upodobań czy czegoś w rodzaju poglądów na 
to nigdy r ie  znalazłby w  sobie dostatecznej ochoty. Po­
wyrzucać zaś radykałów, oo byłoby jedynym sposobem 
zabezpieczenia sobie spokoju, nie mógł, bo musiał się 
liczyć ze Związkami, które finansowały pUsmo.

(D. c. n.)
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